
J» 280 Ali ÛUssfk !X Ï867.
Odpowiedzialny za Redakcją

Józef siióeawstiJ w Poznaniu,
IdMinistilija i ekgpodyoya: Pl»o Wilhaliaowski No. I- 

Biuro redakcji: Lipowa ulica Ko. I.

Dziennik Poznani
<yehodsi codaienaie « wyjątkiem po*ied^alków i 4*1 

poiwiętnych.
/pena-laMe pojedyupse sprzedają się w eksp: ye łtyr«

Oena ogłoszeń (Inseratów):
d Wier««» drobnego 1 igr. 8 hn. — Koldumr od wic«« 

drobnego ł egt; (inel. 9-tn.)
Liaiy

do redskeji, «dminietrecyu ekepedysyi winny byś 
fr*nko-*-ane.

■JPSMN, 4 grudnia.
Zmiany poczynione w izbie w.iszój wiedeńskiego 

reiehsratu w prawie o delegacjach na ikoizyść autono
mii Ur-wów koronnych ełefcfo dotkro-L posłów polskich 

żc wf. elkie obie- 
n®i starał się 

ć sobie deiegacyą 
owili delegaci za- 
są daisze jego za- 

g komisy» złożona z trzech 
jacyi polskiój do barona Beusta a o rezul

tacie jój roz-jowy z kanclerzem donoszą, do Gazety Na
rodowej ¿o następuje:

„Wysłana komiSya zdała sprawę delegacyi z 
swojćj misyi. Pan Beust, jak się dowiaduję, nie dał 
na żaden z przedstawionych mu punktów stanowczój 
odpowiedzi, po większój części milcząco wywodom 
naszych posłów się przysłuchiwał, lub podnosił tru
dności, które żądaniom naszym stoją na przeszko
dzie. Najwięcćj uderzyło wszystkich, iż nawet co do 
ministra Polaka dla Galicyi, nie można było z 
rozmowy z panem Beustem robić sobie nadziei, iż 
żądanie naszój delegacyi wysłuchanćm będzie. Pan 
Beust podnosił przeszkody istniejące, jak np. że 
w razie nominowania podobnego ministra dla Gali
cyi, zażądałyby i inne kraje tegoż samego dla siebie. 
Ministerstwo przedlitawskie jest dopiero w tworzo- 
niu się, i nie można wiedzieć,.czy przystanie na oso
bnego ministra dla Galicyi.
W obec takiego położenia rzeczy stanowisko delega

cyi polskiój w Wiedniu niezmiernie jest trudne i drażliwe. 
Debatte dowiaduje się, że jakkolwiek stanowcza uchwała 
nie zapadła dotąd w kole polskióm, przecież dalsze pozo'- 
stanie posłów galicyjskich w reichsracie więeój niż kiedy
kolwiek jest wątpliwe. Dzienniki krakowskie i lwowskie, 
które zawsze mnićj lub więeój ganiły postępowanie dele
gacyi, domagają się obecnie energicznego z jój strony 
kroku. Gazeta Narodowa tak między innemi prze
mawia: „Dzisiaj klepsydra złudzeń już dokonała swego 
biegu. ,Rozczarowanie nastąpiło zupełne. Lecz jeszcze 

panu Beustowi i piemieckiój 
te, i ocalić swój honor, i oca- 

i sieci, które®! go ebwi-
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większości pięknem za nad__
iić swój kraj od centralistyezu
nąó obcą. Jeżeli delegacya mc uz» tu w »>»y®bmej cuwiti 
i ,»juoc^iizie 'jię.z ..ej matni, w utórą wpauła, jednein 

ssUaowczóm postanowieniem, to natenczas już nawet nie 
będzie mogła tłómaczyć się, choćby tą smutną okoliczno
ścią, iż dała się złudzić. Już nietylko wtedy o niedołę- 
żność kraj by ją obwiniał ! *‘

Podczas gdy dla wiedeńskiój delegacyi polskiój coraz 
bardziój się ścieśnia pole korzystnego dla kraju działania, 
posłowie nasi w Berlinie skrzętnie obmyślają plan swych 
prac parlamentarnych. I tak donoszą nam ztamtąd, że 
pp. Wierzbiński i Wegner zamierzają niebawem poruszyć 
dwie ważne dla W. Księstwa sprawy, mianowicie pierwszy 
z okoliczności zmiany ministra sprawiedliwości znany za
kaz udzielania posad sędziowskich w ziemiach polskich 
Polakom; drugi zaś zawartą pomiędzy Prusami a Rosyą 
bez zezwolenia izb konwencyą kartelową. Nie wątpimy, 
że obaj posłowie wywiążą się z swego zadania z zadowol
nieniem publiczności polskiój.

Sprawa konferencyjna, która, jak to już wczoraj nad
mieniliśmy, na drugie zstąpiła poi ■, coraz mniój ma wi
doków powodzenia a londyński Times zupełnie już zwąt
pił, by projekt francuski mógł w ogóle być urzeczywi
stniony. Anglia obstaje dotąd, o czćm świadczy ponowne 
oświadczenie lorda Stanleya w izbie niższój, przy żądaniu, 
aby Francya poprzednio przedłożyła mocarstwom zapro
szonym na konferencyą, program ściśle określony. Ro- 
sya i Prusy takież same zajęły stanowisko. Tymczasem 
postawienie programu załatwieuia kwestyi rzymskiój jest 
niepodobne niemal w obec niezmiernój różnicy zapatry
wań głównie w tój sprawie interesowany ch.

Dzienniki i korespondeneye paryskie zapełnione są 
uwagami nad rozprawami senatu w dniach ostatnich. 
Przedewszystkióm przywięzują one niemałą wagę do prze
mówienia arcybiskupa paryskiego msgra Darboy, w któ- 
rem upatrują wypowiedziane w formie nader wprawdzie 
oględnój, ale dla wszystkich zrozumiałój, zasady wręcz 
przeciwne wyznawanój przez Stolicę Apostolską a popie- 
ranój przez kardynałów francuskich polityce: non possu- 
mus. Msgr. Darboy dał niedwuznacznie w mowie swój 
do poznania, że nie wierzy w trwałość władzy świeckiój 
Papieży i nie uważa jój za konieczną, co w niższóm du
chowieństwie francuskióm, jak mniema Köln. Ztg, nie
zmierne wywoła wrażenie i wpłynie znacznie na zmianę 
opinii.

Do Londynu nadeszła smutna z Abissynii wiadomość, 
żo król Teodor, widząc tron swój zagrożony przez wypra- 

angielską, która w naczelniku rokoszan Gobazynie 
znajduje sprzymierzeńca, kazał jeńcom angielskim pości
nać głowy, by ich niebył zmuszony wydać późniój żywcem 
*Wym nieprzyjaciołom. — Drugą niemniój przykrą dla 
Anglików nowiną jest doniesienie o zamordowaniu kon
sula angielskiego w Sierra Leone w Wyższój Gwinei przez
krajowców.

Wiadomości erzędoute.
Staatsanzeiger ogłasza dokument z dnia 16 listopadai?®?» Potwierdzający dodatek do statutów Towarzystwa kolei że- 

’zn«J starogrodzko-poznaúskiéj.

Korespondeneye Dziennika Bozn.
K Warszawy, 28 listopada, 

a W jednym z ostatnich numerów swoich zamieszcza
»ołos w feletonie olbrzymią korespondencyą z War- 

Pod napisem „Listy z Warszawy“ obowiązuje

się jakiś widocznie przybyły niedawno urzędnik 
szereg artykułów, z których publiczność petersburg-T a 
ma czerpać swoje wiadomości o kraju naszym. Nie
szczęśliwa publiczność! Prawdziwie, że Gołos mio. ■ 
ją bardzo lekceważyć, kiedy śmie w szpaltach f-woj.- 
zamieszczać paradoksa podobne do tych, któreroi u . 
pełniony jest feleton z korespondencyą warszawska 
Wystawcieżbo sobie człowieka bez żadnej naul i (o 
de z pierwszój jego próby wnioskować wolno) r. ,®- 
jącego o naszych stósuakach tak, jakby już cal. lata 
z nami przebywał. Ale przejdźmy po kolei treść jego 
korespbłidencyi, by nas nie posądzano o goło słowność 
zarzutów. Najprzód Warszawa na szanownym k res
pondencie zrobiła „wrażenie miasta cywilizowanego“ 
(Warszawa imiejet wid abrazowannyj). Jesteśmy v i/ie- 
czni za to uznanie panu korespondentowi; przynajm ■ 
że publiczność moskiewska nie będzie nas zaś barba 
rzyńców (sic!) uważała. Dalój powiada: mieszko ■> 
w ogóle przyjemni — zwłaszcza kobiety, które cho - 
z uśmiechem na ustach (żenszcziny hadiat s ułybk.j 
na ustach) i tu pan korespondent, jakby chcąc d.-n 
cyowac władze tutejsze przed rządem petersburgsko. 
ciągnie: Ale co szczególnego zauważyłem w ubiór. • 
tutejszych mieszkańców, to często przesuwające się 
stacie w kostyumie, który tu bardzo wszedł w modo 
od ostatniego powstania; obywatel w batorówce 
marce i butach palonych, z pięknemi zawiesistemi ■ . 
sami spaceruje ze swą nadobną małżonką; wszędzie 
widzisz, że przechodzącśj parze okazują szczegółu 
szacunek, polieya usuwa się z drogi (czy podobna 
Piękna kompozycya; czy Go los zamieszcza niedorze 
czności podobne w celu zwiększenia presyi na nie
szczęśliwe królestwo? Czyż mu niewiadomo, że za :»< - 
kazanie się na ulicy w kostyumie, opisanym przez je r 
korespondenta, czeka winnego kilkomiesięczne w 
zienie w cytadeli, a przy względach śledczój korni? 
może i co gorszego jak np. wygnanie na Sybir? Cz ż 
mu obce, że publiczność raczój miejsca ustępuje 
poiicyi, jak ta ostatnia pierwszój? Ale dosyć tci 
fakt opisany przez Gołos może mieć tylko na celu 
jakąś szczególnego rodzaju denuucyacyą, która tea or
gan nie pogardza nawet w swój polemice z kotef-ami 

1 stołecznymi. Przejdźmy raczój d® opisu pogrzebów‘l 
j katolickich. Według słów Go los a szyk (dobry ieió 
j warszawski wymaga, aby gdy tylko źdarzy 
; bnosć procesy; katolickiej“, ludność wszelkiemi siłami 

przyczyniała się do jój świetności. Zbyt gorzki cynizm' 
Tak obce są Gołos owi wszelkie uczucia, nie powiemy 
już przyjaźni, ale ludzkości, iż nie przypuszcza, aby dla 
tych uczuć można się oderwać od „ważnych zajęć w celu 
powiększenia orszaku pogrzebowego.“ Woli raczój 
twierdzić, że każdy pogrzeb jest tu demonstraęyą poli
tyczną, i między liniami czytać można radę szanowne- 
po korespondenta: „dla czegożby rząd nasz nie umiał 
tu postąpić w tym względzie tak samo jak w Wilnie“ 
Pobieżnie wspominając ą innych czynnikach życia war
szawskiego (podobały mu się tylko wymarzone ubiory 
i pogrzeby), wszędzie obdarza nasz język złośliwą na
zwą: miejskiego narzecza! (miestnoje narieczje) 
w stósunku niby do ogólnie przyjętego języka... mos
kiewskiego. Efektownie kończy korespondent swój 
pierwszy list, gdy się odzywa mniój więeój w te słowa: 
„Jedna rzecz, którąbym raczój wołał pominąć dla u- 
niknienia barbarzynskiój nazwy wielce mnie zastana
wia. Domyślacie się, że muszę pomimo woli użyć na
zwy Polak, która w uchu mojóm brzmi tak samo jak 
nieistniejący wyraz nowy i wstręt budzący. Otóż znaj
duję tu masę ludzi, którzy go z duszą wypowiadają, a 
to mi się tak dziwnóm wydało, że zanotować fakt ten 
widzę się zmuszony“. Niechże czytelnicy sami osądzą 
doniosłość paradoksów Gołos a: podobne rzeczy na
szym obowiązkiem jest na jaw wyprowadzać, aby wy
kazać całą dziwną śmieszność, w jaką wpadła ultra- 
moskiewska prasa w swój gorliwości o zmoskwiczenie 
naszój ojczyzny. Nam pozostaje tylko prosić o prze
baczenie szanownych czytelników za przydługie może 
nieco zajęcie ich moskiewskim korespondentem Go
ło sa.

Podług nowego ukazu o poborze do wojska (o czóra 
telegram wam pewno już doniósł) z cesarstwa będzie 
armia moskiewska powiększona o 240,000 ludzi.

W przyszłą niedzielę nastąpi otwarcie kościoła 
Wszystkich, Świętych; wspaniała ta świątynia wznie
sioną została głównie kosztem dobrowolnych ofiar z 
całego kraju.

Odrestaurowanie posągu Matki Boskiój w domu 
Kocha (o czótn wam już pisałem) zawdzięcza się hra
binie Berg, któia wbrew zakazowi p, Braunszweig wy
jednała je na mężu, restauracya nastąpi kosztem rzą
du» gdy^ właściciel powtórnych kosztów ponosić nie 
chcial.

Dla dokładności już tylko czynię wzmiankę a oświe
tleniu gazem mostu warszawskiego i przedmieścia 
Pragi.

Kraków, 1 grudnia.
t*) Pizedwczesna zima i widok mnożacój sie nędzy 

me wesoło nastrajają usposobienie miasta " Do tego ja
kaś mara niepewności ciąży równie nad tymi co niemają 
zabezpieczonego jutra, jak nad klasą zamożniejszą, którą 
bliżój obchodzi obrót wypadków politycznych. Umysły, 
przeczuciowo odgadujące przyszłość, lękają się blizkiego 
kataklizmu, mogącego na długo zakłócić spokojność. 
Najdrobniejsza okoliczność podsyca te obawy i braną 
jest za barometr grożącej burzy. Obok pogło
sek powtarzających się o uplanowanój w ministerstwie fi
nansów redukcyi papierów rządowych, która niepokoi tu
tejszą koczowniczą giełdę izraelicką i podkopuje kredyt, 
utrzymuje się obawa o możliwą stratę tego, co kraj po 
długich cierpiemach na drodze tylu poświęceń osiągnął. 
Wszyscy w wyobraźni «wój widzą Moskali zajmujących 
Galicyą, a powszechne to urojenie poparte w tych czasach 
faktem, że arcyksiążg Albrecht sprzedał świeżo hr. Bra-

Berlin, 3 grudnia.
(M.) Najważniejszą wiadomością, od wczoraj już 

w kołach poselskich obiegającą, dzisiaj urzędowo potwier
dzoną, jest dymisya dana ministrowi sprawie
dliwości, hrabiemu Lippe. Sfery rządowe zaręczają, 
że br. Bismarck sam kilkakrotnie już domagał się usu-

Czwartek, 5 grudnia 1867.
Przedpłata kwartalna

wyuosi w Peraanin 2 tal. 16 sgr., w monarchii pruski t 
3 taJ. 1 sgr. 3 feu„ w. Auatryi 6 gnideaów, w Kteai- 
«ech 3 tal 12 sgr., w,Francji 18 fr., w Angli. 1 L ast 
w Szwecji 6 tal. 16 sgr., w Danii 4 tal. 25 sgr. w Wto« 
aseeh 28 fr.> w Rsjmie 30 fr., w Sswajcaryi 26 Ir., w Bel

gii 13 fr., w Turcji 28 fr., w Ameryce 3 doL 
Pried płata i ogłoszenia

ppsyjmują Bię w ekspedycji; przedpłatę przyjmują w mo
narchii pruskiej oraz w pańetwacn do związku pocM<>- 
wego niomieeko-auctryack,-nalełącycb urzędy pocztowa, 
W innych krajach sa4 tylko nasze agenta??, za których 
BOfrodaiotwem («obi nii.) moina tamie przesyłać ogłe 

8B?ai» do ekspedycji Dzień. Poznańskiego, 
Kękopisma

BftdtyłB*« redakzyi nie zwracają aia i będr- 
nifiseione.
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1 ■łaKI®710«i w ternie; N. Kuoharskl; w Środzie: W. Jerzyklowioz; w Stęszewie: Pi u wtoki: w Strzelnie: A. Laskowik! 

«. Sapa.owskl; w Witkowie: R. A. Langiewicz; we Wronkach: Rakowloz; we Wrześni: K. Winzewskl, B. Nowakowski.

! n •' i-cinu klucz żywiecki w obwodzie wadowickim, szaco- 
■.uiy na 4 miliony, za 2 miliony złr., coraz większój na-

1 i icra wiary. Lękliwi wysnuwają z pasma ostatnich wy- 
1 ' ‘.eń politycznych następujące kombinacye: Sprawa 

ws ■ <ka niezałatwiona; konferencyą proponowana dla 
c 3c. iisgo rozstrzygnięcia jój nie przyjdzie do skutku,
• Więtibzy jeszcze rzuci rozdział między mocarstwa; nie-

« ■ Yol.mie we Francyi z rządów Napoleona, objawiające
i j.; coraz widoczniój, wyzyska stronnictwo rewolucyjne

• yjcstya jego dobiegająca już do kresu lat, których ża- 
j ¿ii rząd po wielkiój rewolucyi nie przeżył, upadnie; rzu-
t t iskra rewolucyi może rozniecić pożogę we Włoszech, i 
j w Niemczech, a nawet w Anglii, dziś nurtowanój obu- 
, i mym 'euianizmem, a wtedy Rosya, jako stróż despoty-

■ ręgo porządku, zająwszy niebawem Galicyą, stanie na 
dacówce, którój sięgać będzie mogła skutecznie po tu-

■ t.ące się do jój łona zachodnie i południowo-słowiańskie 
I narody.

? ,Le w’.ym horoskopie, w choroBliwój wymarzonym 
1 1-jest prawdopodobieństwa, orzec dziś trudno; 
syo dziś milcząco przypatrująca się wypadkom nie 

nak bez skrupulatnie obliczonych planów w tój 
• o »czy o tćm ów ferment, jaki się objaw a po-

■ i ó Miejskim ludem naszym, głośno odzywający » się,
' j się bynaj nnićj nie lęka wkroczenia Moskali, któ zyby 

’ , -sczęście_ przynieśli, jakiego używają chłopi
!< .ea5.»ie Polskióm. Do ©bałamucenia ludu przyczy-

’ także ruch konkordatowy. Kwestia poruszona w 
z ' < y rady państwa przez stronnictwo niemieckie,
? oi-jąc ■ za rozwiązaniem konkordatu, wywołała ener- 
zna pic e itacyą ze strony duchowieństwa w całój mo- 

rar-m.i. Nikt tego duchowieństwu zapewne za złe wziąść 
u : może, if: obstaje przy swoich prawach, lecz trudno 
;• ąw e uwierzyć, aby opiekunowie dusz do tego stopnia 
( ; (. miejscach zapoznawali powołanie swoje, iż

pmterzać, starają gig podburzać i jątrzyć na- 
2®|lnosei ludu. Konsystorze poleciły plebanom zbierać 
- '' >fycyido monarchy o utrzymanie konkordatu,

o i umocowanych do tej misyi w żarliwości swój 
podkopuje podstawy porządku spółecznego, przedstawia- 

rament jak zgraję heretyków, & deiegacyą naszą 
j ii.o dążącą do.przywrócenia pańszczyzny, zaprowadzenia 
Wclożenztwa a raczój wszeteczcństwa przez ustanowienie' 

w;ł.nycb..»N»r^gei;ggcpgi. mała jest ilość owych 
»aiszywyCii proroków prozelityzmu konkordatowego, a lud 
nieraz udoje się do plebana innój parafii, do którego ma 
zawianie, o radę, odgadując, że owe przesadne postrachy i 
groźby w mętnóm źródle biorą swój początek. Zawsze jednak 
smutnym jest objawem dni dzisiejszych, że z miejsca 
zkąd płynąć powinno jasne światło ewangelii i prawdy’ 
wychodzi obląd i zamięszanie pojęć.

W pierwszych dniach zeszłego tygodnia odbyło się 
tu dwudniowe posiedzenie rady nadzorezój towarzystwa 
wzajemnych ubezpieczeń od ognia. Najważniejszym epi
zodem tego posiedzenia była propozycya dyrskeyi towa
rzystwa, aby ją rada nadzorcza upoważniła do przygoto
wania wniosków, dotyczących utworzenia obok istniejącój 
j_uż kasy oszczędności, zakładu zabezpieczenia życia. 
Warunki i statuta nowśj instytucyij mają za przyzwole
niem rady nadzorczój być jój przedłożone ’ na najbliźszóm 
posiedzeniu. Szczęśliwa ta myśl jest wynikiem niejedno
krotnie objawionych życzeń kraju, aby o ile można, wszel
kie u siebie tego rodzaju skoncentrować zakłady, celem 
zapobieżenia przelewaniu się znacznych sum za granicę. 
Rada nadzorcza, uwzględniając do znacznych rozmiarów 
w tym roku, mianowicie w obecnój porze wzrosłą droży
znę z własnego popędu przeznaczyła niższym urzędnikom 
zakładu ubezpieczeń od ognia 10—20 procentowy do mie- 
sięcznój pensyi dodatek (w miarę większój lub mniejszój 
możności wystarczenia płacy) przez ciąg 6 miesięcy. Rząd 
powimenby słuszny ten pomysł naśladować a uchroniłby 
niejednego z swych czynników niższój kategoryi od nę
dzy 1 długów, lub szukania zysków na drodze niedozwolonój 
Niepodobna bowiem przypuścić, aby się urzędnik, pobiera
jący 300 a choćby i 500 złr. rocznej pensyi, mógł utrzymać 
wraz z rodziną w tój porze. W mieście, które tyle jak 
nasze liczy dobroczynnych zakładów dla ubogich różnego 
wieku, mktby nie uwierzył ilu tu spotykać można żehrzą- 
cych. Porządek pomimo rady miejskićj nie został u nas 
jeszcze do tego stopnia zaprowadzony, aby jak winnych 
krajach i miastach cywilizowanych żebranie było wzbro- 
nionóm. Niechaj raczój na każdego według jego możno
ści nałożony będzie przez radę miejską obowiązek pła
cenia funduszu na ubogich, a niech przynajmniój w domu 
1 na ulicy wolny będzie od natrętnego nagabywania kie
szeni. Są bowiem nie ubogie, lecz dostatnio przyodziane 
próżniaeze istoty, które mają przywilój krążenia po kilku 
ulicach przez cały dzień i co dzień, nieprzepuszczając ni
kogo bez natarczywego umizgu do kieszeni. Nad podo
bnymi trutniami, pełnymi zdrowia i siły, przyzwyczajo- 
nymi spożywać plon cudzych trudów, powinienby istnieć 
nadzór zniewalający ich do pracy.

Pierwszy odezyt na dochód akademickiego towarzy
stwawzajemnój pomocy rozpocznie w dniu jutrzejszym 
w sali towarzystwa naukowego prezes tegoż towarzystwa 
dr. Majer. Wspominając w zeszłym liście o szeregu 
owych odczytów, opuściłem przypadkiem p. Karóla Lan- 
giego, który ma mieć rzecz o „dobroczynności.“

W zeszłą środę powtórzono przedstawienie teatru 
amatorskiego, które równie licznych jak pierwszą rażą 
zgromadziło widzów. Dochód z obu przedstawień, prze
znaczony na czytelnią akademicką, wynosił po odciągnie- 
niu kosztów i części odijanśj na towarzystwo rękodzielni
cze wzajemnój pomocy przeszło 300 złr.

Hrabia Goluchowski przejeżdżał tędy w tych dniach 
z powrotem z Wiednia do Lwowa.

nięcia z urzędu zbyt zdepopularyzowanego kolegi, że je" 
dnak napotykał na nieprzezwyciężone trudności. Dopiero 
wystąpienie niepodległych konserwatystów przy dyskusyi 
nad wnioskiem Laskera, którzy przy pierwszych nad tćm 
prawem obradach przez hr. Renarda, jirzy drugich przez 
posła Kardorffa z Szląska stanowisko polityczne ministra 
sprawiedliw ości stanowczo potępili, skłonić miało króla 
do uwolnienia z obowiązków hr. Lippego i to w sposób 
tak nagły i niespodziany, że odnośny rozkaz gabinetowy 
wręczonym mu został w ciągu posiedzenia wczorajszego 
w izbie poselskićj. Wiadomość 0 ustąpieniu hr. Lippego 
z zadowolnieniem przyjętą zostanie przez ogromną więk
szość opinii powszechnćj.... dla nas łączy się ona z na
dzieją, że z usunięciem autora znanego rozporządzenia, 
zabraniającego obsadzania posad sędziowskich w W. Ks. 
Poznańskióm przez asesorów Polaków, usuniętóm zosta
nie prawo, w jawnój sprzeezności z konstytucyą, 
z słusznością i z potrz ebami naszój prowincyi bę
dące. Jako następcę hr. Lippego wymieniają jedni pana 
Schróttera, prezesa sądu apelacyjnego w Bydgoszczy, dru
dzy hrabiego Schweinitza, prezesa w Poznaniu. Ktokol
wiek nim zostanie, będzie miał dobrą sposobność dania 
dowodu bezstronnego zarządu ministerstwa sprawiedli
wości przez zniesienie reskryptu, asesorów Polaków doty
czącego. Poseł Wierzbiński zamierza podnieść tę 
sprawę przy rozprawach nad budżetem ministerstwa spra
wiedliwości, przekonamy się przeto niezadługo, czy ziszczą 
się oczekiwania nasze.

Zatarg między hr. Bismarckiem i posłem Twestenem 
załatwionym został w sposób dowodzący niezwykłój do
tąd uległości izby. Na wniosek posła Bennigsena bo
wiem, członka komisyi budżetowój, większość tójże komi- 
syi wyparła się solidarności z użytóm przez p. Twestena 
wyrażeniem „nadużycie zaufania“ (Vertrauensbruch)
1 uchwałę tę poleciła zanieść do hr. Bismarcka przez de- 
putacyą, do którój także miał należeć marszałek izby. 
Mimo to jednakże prezes gabinetu nie przybył na dzisiej
sze posiedzenie. —- Rozprawy nad budżetem państwa roz
poczęły się dzisiaj przez dyskusyą o dochodach i rozcho
dach z dzierżaw i lasów skarbowych. Nie miały one atoli 
żadnego glębszep i dla nas zajęcia. - - Poseł Virchow za- 

I powiedział wniosek o zniesienie'd om ó w gry hazardo- 
! /.!■*' -v pro«? v; s. j. w Homturgu,
1 «sms Wieśbauenie. — Do kcłr. poselskiego polskiego 
i przybyh dwaj brakujący członkowie pp. Pila'ski i Jac-
I k0^®kl- Natomiast wyjechali na krótki czas za urlopem 

pp. Wegner, Szułdrzyński i Krasicki, a p. Wa
ligórski powrócił z dwudniowego urlopu. Poseł W e- 
gner przygotowuje wniosek o uznanie za nieob o wią
zującą konwencyą kartelową między Prusami i Moskwą 
bez zatwierdzenia sejmu w r. 1857 zawartą} na mocy któ
rój wolno jest Moskwie żądać wydania nietylko zbiegów 
pized wojskowością, ale także innych kategoryi ściganych 
przez rząd poddanych rosyjskich. Wniosek ten, posta
wiony już raz przez posła Roennego w roku 1863, 
nie przyszedł pod obrady wówczas ż powodu rozwiąza
nia sejmu. — Bawi tu obecnie nasz pisarz J. I. Kra
szewski.

Wlejleń, 1 grudnia.
XX Towarzystwo naukowo-literackie „Ognisko“ u 

czącój się młodzieży polskiój we Wiedniu w rocznic« 
śmierć! Adama Mickiewicza w d. 28 listopada urządzili 
wieczór literacki, poświęcony pamięci narodowego poety 
Oprócz licznie zgromadzonój młodzieży akademickió 
przybyli nan jako zaproszeni: posłowie polscy, marsza 
łek krajowy ks. Leon Sapieha wraz z paru członkam 
z izby panów, jako i wielu z przebywających w Wió 
dniu lolaków. Zebrano się w hotelu pod „Cesarzen 
rzymskim* 1, a dość obszerna karmazynowa sala, przy 
strojona portretem Mickiewicza w ocienieniu dwóch cy- 
prygów zaledwie pomieścić zdołała przybyłych. Cał< 
zgromadzenie miało charakter poważny i uroczysty 
Odczytanie dwóch rozpraw nad utworami poety i de-
klamacye z jego poezyi stanowiły cały pro°ram wie
czoru. r o

P. Zgórski, słuchacz prawa, jako przewodniczący 
towarzystwu Ogniska, wstępną przemową, wskazującą 
cel zebrania, zagaił ten literacki wieczór. W skróco
nych lecz serdecznych słowach powitał marszałka i re
prezentantów kraju, oraz obecnych gości, a zarazem 
przedstawił rozpoczęte na ten rok szkolny prace sto- 
warzyszonój młodzieży, i zdał w krótkości sprawę z o- 
becnego stanu i zasobów towarzystwa. Z prawdziwa 
pociechą dowiedzieliśmy się ze sprawozdania, iż na roz
poczęty rok szkólny towarzystwo wzrosło w dwójnasób 
członków. Bo kiedy roku ubiegłego liczyło tylko dwu
dziestu kilku członków, teraz liczy dotąd przeszło czter
dziestu z różnych naukowych. wydziałów, a jest nadzie
ja, że jeszcze się powiększy do końca roku, czego szcze
rze tylko tak poczciwie pracującój młodzieży życzyć 
wypada. Fundusze towarzystwa zawsze sa szczupłe bo 
młodzież me bogata, a dla tego że na nieszczęście kasa 
me pozwala na wynajęcie odpowiedniego na taki cel 
stałego pomieszczenia, tygodniowe zebrania tułać sie 
muszą z kąta w kąt. Od roku zeszłego biblioteka to
warzystwa zapomogła się jednak o wiele, najwiecói z 
nadesłanych darem książek, a po części i z tak Szczu
płych nawet funduszów stowarzyszonych Polskie re 
dakeye pism czasowych nadsyłają bezpłatnie dla Ogni
ska swe pisma. Mifedzy wyhczonemi słyszałem wymie
niony z wdzięcznością i Dziennik Poznański
Qbr tC.m zaJmuj^eé“ dla gości sprawozdaniu, p. 
Skrochowski rozpoczął literackie zebranie deklamlćyą 
elegii Mickiewicza „Żeglarz.“ Następnie p. Straszewski 
odczytał swoją rozprawę „rozwój psychologiczny cha
rakteru Gustawa Konrada“, -(Dziady część III i IV),

, Dalej dwukrotnie deklamował p. Dobrzański jedne z een- 
1 nych mickiewiczowskich utworów, wyborne jego „Bajki“, 

a p. Habl koniec z „Walenroda,“ P. Golowiński od
czytał rozprawę „o duchu poezyi mickicwiczowskićj.“ 
Na zakończenie zaś wieczoru p. Psarski dobrze bardzo 
wygłosił ów prześliczny „Zaścianek z Pana Tadeusza.“



¿2
Co do odczytanych rozpraw nad tak trudnemi do rze
czywistego ocenienia przedmiotami, jakie rozprawiający 
obrali, wdawać się w ścisłe ich ocenienie nie ma po
trzeby. W rozprawach wszelako znać było usiluą pracę 
w zgłębieniu zrobionego sobie zadania, a zarazem i nie 
małe w tśm kierunku przedsiębrane studya. Od mło
dzieży tćż uczącćj się dopiero, a pracującój oprócz tego 
na większćm literackiśm polu więcćj wymagać nie mo
żna, ale cieszyć się każdemu bardzo przychodzi, że mło
dzież nie trwoDi na próżno czasu, lecz pracuje i to po
ważnie. Cieszyć się równie i z tego trzeba, że mło
dzież swoją pracą kształci się na tak znakomitych jak 
Mickiewicz pisarzach, a' swe narodowe uczucie urabia 
na czczeniu pamięci wielkich narodowych ludzi. Pomi
nąć jeszcze nie mogę bez nadmienienia, iż wyborna a 
pełna życia i humoru deklamacya przez p. Dobrzań
skiego bajek Mickiewicza wszystkich bardzo zajęła. P. 
Dobrzański dał dowody znakomitego deklamacyjnego 
talentu, zręcznie posługującego się dźwięcznym głosem 
i naturalną mimiką. Po zamykającćj to zebranie prze
mowie p. Zgórskiego, ks. Sapieha w krótkich słowach 
podziękował młodzieży za tak mile wraz z nią spędzo
ny wieczór, a podziękowawszy również w imieniu kraju 
za dobry na drodze pracy podjęty przez młodzież kie
runek, zachęcał ją do wytrwałości i dalszćj pracy, która 
jedynie tylko może na teraz największy krajowi przy
nieść pożytek, przysposabiając mu wykształconych oby
wateli, których kraj tak potrzebuje. Poczciwa młodzież 
jednym okrzykiem na cześć marszałka a drugim na 
cześć posłów chciała okazać, że tak samo pojmuje swoje 
dla kraju obowiązki. Bardzo to był miły wieczór dla 
wszystkich. Z uczczeniem bowiem drogićj na zawsze 
dla narodu pamięci Mickiewicza wiązała się i nadzieja 
lepszśj dla nas przyszłości, skoro ucząca się młodzież 
na drodze praey o nićj pamiętać będzie. Dla mnie 
wieczór ten był zaś tćm milszy, iż po raz drugi przy
chodzi mi chlubne wobec kraju oddać świadectwo uczą
cćj się młodzieży naszćj we Wiedniu.

Adrłanopol, 12 listopad’. (Spóźnione).
} Znów długa nastąpiła przerwa w mojćj z wami 

korespondencyi; ale tą rażą ani w tćm wina mojćj opie
szałości, ani niestałości losu, co do ciągłych zmian miej
sca mego w Turcyi pobytu, ani żadnego nieprzewidziane
go wypadku. Całą winę długiego mego milczenia przy- 
piszcie raczćj sami sobie, albo tćż nieregularności ekspe
dycji waszego Dziennika, który mnie tu nie dochodzi 
już od miesiąca czerwca. Nie wiem przeto, czy umieści
liście w nim ostatnie moje ztąd korespondencye, nie wiem, 
czy się na nie mogę powoływać, nie wiem, co w ogól”, 
z pism zagranicznych czerpiąc, drukujecie o Turcyi i o tu
tejszych stósunkach. Nie mogę zatćm i tego wiedzieć, 
w czćm refutować, zb jać, lub prostować czerpane przez 
was z tych pism, najczęścićj niedorzeczne, mylne, lub ten
dencyjnie fałszowane wiadomości. A jednak dotychcza
sowe wypadki i wszystko to, co od roku zaszło i co obe
cnie dzieje się w Turcyi, powinno was było dostatecznie 
przekonać, że moje ztąd do Dziennika korespondencye 
oparte były na dokładnćj znajomości miejscowych stósun- 
ków, łudzi i na dobrych poinformowaniach. Wszystko, 
co w nich utrzymywałem, zapowiadałem i przepowiada
łem, sprawdziło się dotąd, wbrew przeciwnym twierdze
niom, zapowiedziom i donosom wszystkich nieomal dzien
ników zachodnich.

Mimo rozgłośnych przez te dzienniki otrąbywań gro
źnego w Epirze i Teasalii powstania^nie było go tam 
wcale; mimo wszelkich usiłowań i zabiegów sekretnego, 
p s e u d o-bółgarskiego komitetu, który siedlisko swoje 
miał na ów czas w księstwach zadunajskich, pod skrzy
dłem księcia Karóla, a który przeniósł się dziś do Bes- 
sarabii rosyjskiej, w pobliżu Bołgradu, mimo tych wszy
stkich jego usiłowań i starań, nie przyszło i nie mogło 
przyjść do żadnych rozruchów, ani do żadnych ruchów 
pomiędzy Bółgarami tureckimi, o jakićj to niemożności 
i niepodobieństwie donosiłem wam był w przeszłym jesz
cze roku. Wypadki nie zadały fałszu ówczesnym moim 
doniesieniom.

Co do jednych tylko i jedynych zajść na wyspie Kre
cie przepowiednie moje zeszłoroczne nie zostały w do- 
tyczasowychrezultatach całkowicie stwierdzone. Prze
widywania moje doznały jednak i tam częściowego 
i czasowego tylko zawodu. Pisałem wam był albo
wiem wtedy, że Turcya sama poskromi i pokona powsta
nie Kreteńozyków w n e t i bez żadnćj interwencyi 
państw zewnętrznych a nawet bez dopuszczenia ich do 
wmięszaniasięw stosunki spraw jćj wewnętrznych.

Otóż pierwsza połowa mojego owoczesnego twierdze
nia nie sprawdziła się dotąd. Powstanie na Kandyi po 
dziś dzień nie poskromione — to prawda! Ale z urugiej 
strony rząd turecki nie dopuścił dotąd nietylko żadnćj 
otwartćj, zagranicznćj na Kandyi interwencyi, ale na
wet żadnego zagranicznego wmięszania się w wewnętrzne 
urządzenie tćj wyspy. Nie dopuścił tego dotąd i nie do
puści na przyszłość!

Dla czego jednak powstanie kandyjskie przeciągnęło 
się dłużćj nad wszelkie tak moje, jak i wszystkich dobrze 
poinformowanych ludzi, spodziewanie? odpowiem.

Dwie są o przyczynie tego zjawiska wersye. Jedna 
przypisuje ją fizycznemu niedomaganiu wysłanego z woj
skiem na Kandyą Serdar-Ekrema, Omera baszy, którego 
ciągłe osłabienie, pochodzące, jak mówią, i z wieku, prze
chodzącego prawie już w podeszłość i z poniesionych 
w długićj karyerze przeróżnych trudów fizycznych, nie 
dozwalało mu występować z dostateczną a konieczną 
przeciw powstańcom militarną energią i gnieść ich i tępić, 
jakby należało.

Ci, co propagują tę wersyą, powiadają o Omerze ba
szy, że obawiając się szkodliwego dla swego zdrowia 
wpływu zmian powietrza na Kandyi a nawet najmniej
szego zawiania wiatru, a pozbawiony nadto prawój swojćj 
w działaniu wojskowćm ręki, Delawera baszy, (barona 
Gesslera, dawniejszego oficera pruskiego, przysłanego tu 
ua instruktora artyłeryi), który przy Omerze baszy spra
wował na Kandyi obowiązki szefa sztabu; a który umarł 
nagle, napiwszy się zatrutćj wody,— że zatćm, powiadają, 
Omer basza pozbawiony swego szefa sztabu a sam słabo
wity i zapadający na zdrowiu, zamykał się szczelnie 
w swoim pokoju i nietylko żadnćj żywćj duszy, ale nawet 
najlżejszego, z zewnątrz wiejącego wietrzyka, ostatniemi 
czasy do siebie nie dopuszczał. To miało być przyczyną 
zupełnćj stagnacyi w ruchach i operacyach wojennych 
przeciw powstaniu, które dla tego miało się było aż dotąd 
utrzymać i utrzymuje się jeszcze.

Wersyi takićj początkiem miała być podobno opinia 
samego wielkiego wezyra, Aali baszy, który wysłanym zo
stał, jak wiadomo, przez sułtana na Kandyą dla osobi
stego przeświadczenia się o istotnym stanie i położeniu 
zrewoltowanćj tćj wyspy, o przyczynie bezskuteczności 
użytych dotąd do* poskromienia jćj środków i dla tego wy
nalezienia skuteczniejszych, za pomocą których mogłaby 
i musiała zupełna i trwała pacyfikacya jćj nastąpić. Otóż 
wielki wezyr, Aali basza, złożył sułtanowi wyżćj wspom- 
nioay raport o złym stanie zdrowia Serdar-Ekrema, Ome
ra baszy i o pochodzącym ztąd braku ouergii w działa
niach wojennych.

Dla tćm pewniejszego przeświadczenia się o prawdzi
wości takiego raportu, wysłał sułtan na Kandyą przybo
cznego swego szambelana Dżemil baszę z osobistćm po
leceniem i instrukcyą. Dżemil basza, powróciwszy do 
Stambułu, potwierdził w całćj zupełności poprzednie spra
wozdanie wielkiego wezyra; w skutek czego sułtan wydał 
postanowienie, odwołujące z Kandyi Omera baszę z powo
du słabości ;ego zdrowia, a przeznaczył na jego miejsce 
marszałka Husejn baszę, jako głównie dowodzącego od
tąd siłami zbrojnemi na Kandyi, po którym pewne w Tur
cyi stronnictwo, tak zwanych starowierców, spodziewa się, 
że w krótkim czasie siłą oręża pokona powstanie kreteń- 
skie, podtrzymywane dotąd nie przez samychże inie 
szkańeów wyspy, ale przez bandy napływowe ochotników 
z Grecyi.

Ta ca jest jedna wersya o przyczynie dotychczasowych 
niepowodzeń oręża tureckiego w Kandyi i odwołania Ser- 
dar-likrema, Omera baszy.

Druga wersya brzmi nieco odmiennie i twierdzi, że 
Omera baszę wyprawiono z niedostatecznemi na Kandyą 
siłami, nie oceniając z razu, jakby przynależało, trudno
ści, które mu stały w drodze do pokonania zasilanego 
nieustannie zagranicznym żywiołem powstania, że działa
nia jego wojenne kiępowane były przeróżnemi względami 
dyplomatycznemi, które mu nie dozwalały użyć z całą 
energią i tych nawet niedostatecznych sił, jakie miał 
pod ręką.

W obydwóch tych wersjach niezawodnie wiele jest 
prawdy. Stan zdrowia Omera baszy musiał zapewne 
wpływać niekorzystnie na operacye wojenne wojska ture
ckiego, jak skoro podwójne raporta dwóch wysokich dy
gnitarzy Wysokićj Porty na to się zgadzają; ale z drugićj 
strony i to musi być rzeczą niewątpliwą, że siły zbrojne, 
jakie mu pod dyspozycyą w pierwszych czasach oddano, 
nie były wystarczające do raźnego zgniecenia powstania 
w obec mnożących się wielorakich trudności, stwarzanych 
już to przez dyplomatyczne stósunki, już przez nieustanne 
zasilania zbrojnych oddziałów na- Kandyi dosyłanymi 
z zewnątrz, a mianowicie z Grecyi, świeżymi ciągle ocho
tnikami.

2e zaś siła zbrojna, oddana z razu pod dyspozycyą 
Omera baszy, nie była odpowiednią zadaniu, jakie miał 
do spełnienia na Krecie, tego dowodzi ta okoliczność, iż 
obecnie, kiedy na jego następcę przeznaczonym został 
marszałek Husein pasza, uznano za rzecz właściwą a na
wet konieczną, ażeby siły wojskowe, pod jego komendę 
oddane, znacznie powiększyć i wzmocnić. Jakoż wysłano 
tamże świeże bataliony piechoty, świeże baterye artyłeryi 
i sześć nieregularnych batalionów Arnautów, którzy lepićj 
chodzą po górach nawet od kleftów greckich.

Różne z tego powodu możnaby robić domysły. Nie 
wątpię tćż bynajmniej, że różne i przeróżne pojawią się 
w dziennikarstwie zachodnićm a jedne od drugich przesa- 
dniejsze w chęci dyskredytowania rządu tureckiego w Eu
ropie.

Zwracam uwagę waszą ua to i ostrzegam, żebyście 
nie wszystko brali za dobrą monetę, co w nićm wy
czytacie.

Wysoka Porta, jeżeli nie wysłała od razu sił takich 
na Kandyą, któreby jednym zamachem stłumić były mo
gły tameczne rozruchy i zbrojną a więc żelazną ręką 
zgnieść powstańców, przy pomocy szubienic i sądów dora
źnych, to zrobiła to jedynie dla tego, ażeby n e wstępować 
w ślady Rosyi podczas ostatniego powstania polskiego, 
w ślady nasiąkłe krwią, naznaczone etapami szubienic 
i wydeptane tysiącznemi stopy zasłańców sybirskich.

Barbarzyńska Turcya głęboki ma wstręt od chwy
tania się podobnych środków pacyfikacyjnych i cywiliza- 
torskich.

Dla tego siły zbrojne, z jakiemi w początkach prze
ciw rozruchom na Kandyi wystąpiła, były może mnićj, niż 
wystarczające do ich poskromienia. Nie chcąc użyć krwa
wych represaliów, wołała wpływowi czasu pozostawić sto
pniowe ułagodzenie wywołanych szucznie zaburzeń, ra
chując przy tćm zapewne, stósownie do poprzednich a świe
żych jeszcze traktatów, na przyjazne i skuteczne współ
działanie mocarstw, które traktaty te przy ostatnim po
koju paryskim podpisały.

Artykuł 9 paryskiego tego traktatu brzmi w drugim 
swoim ustępie: „Rozumie się samo przez się, 
że w żadnym razie rzeczone państwa, (kon
trahujące) nie mają prawa mięszać się, ani 
zbiorowo, ani pojedyńczo, wstósunkiJ. C. Mci 
sułtana z jego poddanymi, ani tćż w admini- 
stracyą wewnętrzną jego cesarstwa.“*)

Opierając się na podobnym artykule traktatu między
narodowego, rząd turecki miał prawo rachować na to, 
(jeżeli na cośkolwiek prawnie rachować dziś można), że 
państwa, kontrahujące pokój paryski, pozostawią mu wol
ność działania u siebie i czas potrzebny raz do przeprowa
dzenia zamierzonych reform, drugi raz do porozumienia 
się w sporach wewnętrzućj administracyi, gdyby takowe 
wynikły gdzieś i pojawiły się pomiędzy nim a jego podda
nymi, jakićjbądź prowincji cesarstwa.

Opierając się tedy na wyraźnśm brzmieniu podo
bnego międzynarodowego prawa, Wysoka Porta była upo
ważnioną sądzić, że żadne państwo zewnętrzne nie wmie
sza się w sprawę kandyjską, a nie chcąc używać krwawych 
represaliów, wyprawiła na tę wyspę Omera baszę, raczćj 
w charakterze pacyfikatora, niż pogromcy i stosowne do 
tćj jego pacyfikatorskićj roli oddała pod jego rozkazy li
czebnie bardzo umiarkowane siły zbrojne.

Rachuby jćj wszakże i słuszne oczekiwania niespodzia
nego doznały zawodu, co jednak poniekąd było nawet do 
przewidzenia, jak skoro państwa zachodnie, mimo pokojo
wego traktatu paryskiego, nie przestały mięszać się do we
wnętrznych nawet spraw i urządzeń państwowych w Tur
cyi. Przypominam tu księstwa zadunajskie i wprowadze
nie na tron rumuński, pod naciskiem gabinetów zacho 
dnich księcia Karóla Hohenzollern, przypominam sprawę 
serbską i opuszczenie przez wojska tureckie fortec w Ser
bii, pod naciskiem tychże gabinetów.

Dziwna zaiste niekonsekwencyal W roku 1854 
Francya i Anglia krwawą, zaciętą i kosztowną prowadzą 
wojnę w interesie Turcyi, dla zabezpieczenia jćj integral 
ności. Po osiągnięciu tego celu, postępowanie względem 
Turcyi, mianowicie gabinetu francuskiego, zdaje się, jak 
gdyby ciągle wymierzone było na zniweczenie własnego 
dzieła. Rosya spokojnćm okiem aż dotąd na to wszystko 
patrzyła, w skrytości zacierając ręce ijwyczekując dogo- 
dnćj pory, w którćjby mogła z nadzieją dobrego skutku 
wystąpić jawnie w kwestyi wschodnićj i wmięszać się po
społu z państwami zachodniemi do wewnętrznych spraw 
tureckich. Aż dotąd nie wypadało jćj jakoś robić, tego 
otwarcie, zwłaszcza, że podczas ostatniego powstania 
w Polsce powoływała się sama na przyjętą w traktacie 
paryskim zasadę nieinterwencyi. Wyczekiwana przez nią 
dogodna owa do zrzucenia maski pora i okazya nadeszła 
wreszcie ze sprawą kreteńską. Państwa zachodnie wmię- 
szały się znów do nićj, jak poprzednio do rumuńskićj

§} Dosłownie pa franc uzku: „II est bien entendu qu’elle 
ne saurait, en aucun cas, donner le droit aux dites puissances de 
s’immiscer soit collectivement, soit séparément, dans les rapports 
de S. M. le Sultan avec ses sujets, ni dans l’administration inté
rieur de son Empire.“

i serbskiéj i zaproponowały Porcie, żeby Kandyą Grecyi 
dobrowolnie odstąpiła i sama usankeyonowała początek 
rozbiorów Turcyi europejskićj. Była to woda na koło ro
syjskiego tartaka. To też gabinet petersburgski przystą
pił natychmiast do tych propozycyi zachodnich, a kiedy 
one odrzucone zostały przez Portę, zażądał porów no z ga
binetami zachodniemi zupełućj autonomii dla Krety, z księ
ciem chrześciańskim na czele, nakształt wyspy Samos lub 
Rumunii i przedstawił ze swćj strony projekta do podo
bnego autonomicznego urządzenia.

Porta oczywiście wszystkie te projekta i propozycye 
tak,dworów zachodnich jak i petersburgskiego odrzuciła, 
ale teraz dopiero, rzeeby można, oczy jćj się na dobre 
otworzyły. Powolna dotąd poniekąd dla gabinetu miano
wicie francuskiego, o którego życzliwych dla siebie uspo
sobieniach zwątpić nie chciała i dla tego wszystkie może- 
bne robiła ustępstwa przez dwór ten proponowane, jakkol
wiek nie zupełnie z dobrze zrozumianym jćj interesem zgo
dne ; teraz dopiero postrzegła, na jakie niebezpieczeństwo 
narazić ją była mogła podobna powolność. Postanowiła 
więc zmienić dotychczasowy sposób swego postępowania; 
postanowiła sprawę kreteńską zakończyć stanowczo ener- 
gicznćm użyciem siły orężnćj. Ztąd odwołanie schorza
łego Omera baszy z naczelnego dowództwa, ztąd powię
kszenie sił wojskowych na Krecie, ztąd wysłanie tamże 
samego wielkiego wezyra, którego inisya dwojaki ma cha
rakter, pokojowy i wojenny. W odezwie swojćj do Kre- 
teńczyków, znanćj wam już niewątpliwie z innych źródeł, 

- naznacza on termin do złożenia broni powstańczćj i zape
wnia tym Kreteńczykom, którzy ją złożą aż do owego ter
minu nieograniczoną i zupełną amnestyą; wszystkim zaś 
nie Kreteńczykom, schwytanym z bronią w ręku zagraża
sądem wojennym i doraźną ęgzekucyą wyroków.

Termin naznaczony zbliża się do końca. Odezwa 
Wielkiego Wezyra nie odniesie, jak się zdaje, pożąda
nego skutku, bo oddziały powstańcze na Kandyi, co się 

| już rzekło, składają się ponajwiększćj części z napły
wowych ochotników greckich, — a kierownicy całego 
tego ruchu w Atenach mieli podobno od naczelników 
tych zbrojnych oddziałów zażądać, ażeby wszelkiemi 
sposobami starali się utrzymać powstanie aż do marca, 
zapewniając ich, że jeżli aż do tego czasu interwencja 
zagraniczna nie wmięsza się w sprawę Kandyi i nie 
skłoni Turcyi do oddam’a tćj wyspy na rzecz Grecyi, 
to wtedy Grecya sama wojnę Turcyi wypowie. Przy
puszczać zatćm można, że ci naczelnicy powstańczych 
oddziałów będą wszelkich dokładali starań, ażeby uda
remnić wszelkie przez wielkiego wezyra przedsiębrane 
środki pacyfikacyjne. Po wyczerpaniu wszystkich tych 
środków, — po upływie naznaczonego terminu, przyj
dzie więc niezawodnie, pewien tego jestem, do energi
cznego, i to może bardzo energicznego, ze strony ture- 
ckićj przeciw powstańcom, zbrojnego działania. Przy
puszczać nawet godzi się — a może nawet i obawiać, 
żeby wtedy nie stało się rzeczywistością wszystko to, 
co dotąd tendencyjne gazeciarstwo najniesłuszniej roz
siewało po świecie o niesłychanych okrucieństwach, ja
kich się wojsko tureckie, pod wodzą Serdar-Ekrema, 
Omera baszy, miało było przeciw Kreteńczykom dopu
szczać.

Że te wszystkie okrucieństwa i nadużycia były czy
stym wymysłem tendencyjnego gazeciarstwa, tego mo
żecie i powinniście być pewni. Za to zaręczam, ale nie 
ręczę wcale za to, co teraz może nastąpić. Polityczne, 
rasowe i religijne namiętności wprowadzone w grę, mo
gą do smutnych a krwawych scen i represaliów dopro
wadzić. Ostrzegam was jednak i teraz, żebyście cum 
grano salis brali to, co z tego powodu w dzienni
kach niektórych Zachodu wyczytacie. Chodzić im bę- 
dzio obecnie o to, żeby bądź co bądź i jakąkolwiekbądź 
interwencyą państw zewnętrznych w tćj sprawie spro
wokować. Czy' lepićj się ta uda, jak było za czasu 
ostatniego powstania w Polsce? Boh znaje! Ałah 
bili r! Ałah Ker i ml Bóg wielki powiada Turek, — 
a dla Turcyi nie tak daleko Francya, jak dla biednćj 
Polski.

Apropos Francyi i dyplomatycznego jćj stó- 
sunku do Turcyi, mogę wam donieść szczegół, nie
znany pawnie zachodniemu dziennikarstu a dość cha
rakterystyczny i charakteryzujący położenie chwili o- 
becnćj.

Donieśliście już niewątpliwie o powrocie do Kon
stantynopola ambasadora francuskiego pana Bourré, ale 
nie wiem, czyście donieśli o posłuchaniu, jakie miał u 
sułtana i o niepraktykowanyrn dotąd sposobie, w jaki 
się to posłuchanie odbyło.

Powracającego tedy do Stambułu ambasadora fran
cuskiego p. Bourré, przyjmował sułtan w swoim pałacu 
osobiście i to sam jeden, bez asystencji swoich mini
strów. Z panem Bourré był do tćj audyencyi przypu
szczony jeden tylko p. Outrey, pierwszy drogman (tłó 
macz) ambasady francuskićj. Posłuchanie trwało prze
szło godzinę. Co było przedmiotem tak długićj roz
mowy, tego oczywiście nikt z pewnością nie wie. Ale 
pan Bourré nie taił bynajmnićj zdziwienia, jakie wy
niósł z pałacu, znalazłszy w sułtanie innego całkiem 
człowieka, niż mu go przedstawiano, — rozumiejącego 
wybornie polityczne położenie Turcyi w obec Europy — 
znającego dokładnie niedostatki w wewnętrznćin urzą
dzeniu państwa, uznającego potrzebę reform i pragną
cego ich s czerze. Jednćm słowom pan Bourré wyszedł 
z pałacu zachwycony sułtanem i rezultatem długićj tćj 
audyencyi. Ztąd rokują sobie w pewnych, dobrze zwy
kle p «informowanych kołach politycznych w Stambule, 
najlepsze na przyszłość nadzieje i już dosyć głośno za
czynają mówić o blizkim zaczepno-odpornym sojuszu 
pomiędzy Francją, Austryą, Turcyą i Włochami, do 
którego, jak się spodziewają, niewątpliwie przystąpi i 
Anglia, co ma być warunkiem sine qua non, a co 
w ostatecznćj konsekwencyi ma być politycznćm zró- 
zrównoważeniem preponderencyi sojuszu rosyjsko-pru
skiego, lub prusko-rosyjskiego, który tu uważają, jak 
gdyby niezawodnie już był zawiązany.

Są to jednak przypuszczenia tylko, do których ża
dnćj wagi rozum polityczny przywiązywać ni‘e dozwala— 
zwłaszcza w czasie obecnym, gdzie dyplomatyczne i mię
dzynarodowe stósunki jednych państw z drugiewi za
leżą, co najczęścićj, od nieprzewidzianego przypadku, 
i wiszą na włosku panny Maryannv, jak to mówi się 
w Poznańskiem.

Dia przykładu pytam: czy nie na włosku panny 
Maryanny zawieszonym był dobry i przyjazny stósunek 
Francyi z Włochami za ministerstwa Ratazzego, który 
przy najlepszych i czysto-patryoty znych chęciach, wszedł
szy w nieurzędowe porozumienie z Garibaldim, rozumiał, 
że za jego współdziałaniem zdoła osięgnąć rozstrzy
gnięcie kwestyi papiezkiego Rzymu, a mógł był przez 
to wywołać bratobójczą wojnę pomiędzy Włochami a 
Francyą? Czy nie na włosku panny Maryanny wisiała 
wtedy wojna europejska?

O mało, że nie na takim s; mym włosku zawisł o- 
becnie powód wojny europejskiej, casus belli, tu 
w Adrianopolu, z powodu zajścia pomiędzy podporu
cznikiem dragonów panem Terleckim' a konsulem rosyj
skim w Adrianopolu panem Zołotasów.

Że to jest jednak historya nader pocieszna, a jak 
Francuzi powiadają: une affaire drollatiąue, nie- 
przypadająca do poważniejszćj korespondencyi polity
cznej; — odkładam ją przeto do przyszłćj poczty. 
Bądźcie cierpliwi i ciekawi.
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(Ciąg dalszy. Zob. No. 277, 278 i 279).
Dnia następnego t. j. 26 wieczorem przybyła wieść 

z Monterotondo, która toż samo zrobiła wrażenie jak 
niegdyś okrzyk „Annibal antę portas“ z tą tylko 
różnicą, że wtedy senat rzymski oddawał się rezpaczy; 
teraz Ojciec św. w tak uroczystych chwilach cierpień i 
boleść' ogłasza światu encyklikę za Polską, którćj treść 
już znacie i wartość oceniliście należycie. W każdym 
jednakże razie u ministra wojny zbiera się rada wojenna 
złożona z wszystkich oficerów garnizonu rzymskiego, na 
którćj ulubfony projekt zostaje przyjętym: aby wszyst
kie wojską ściągnąć do Rzymu i nie oglądając się na 
Franeuzów, tego jedynie bronić. (Projekt ten kard. 
Antonelli przedstawiał nietylko w r. 1861 ale nawet od 
początku niniejszych rozruchów, jako jedyny środek 
ocalenia) w podobnych okolicznościach władzy doczesućj 
Papieża, trzymającego się chociaż w samym tylko Rzy
mie. Oprócz tego obmyślono inne skuteczne środki 
obrony Rzymu, jak rozlokowanie wojsk odpowiednio do 
strategicznego położenia, obwarowanie dotąd otwartych 
pięciu bram rzymskich, pozrywanie mostów pod Rzy
mem jak Ponte-mollo i bardzo kosztowny most kolei- 
żelaznćj folińskićj, a sprowadzony z fabryk bndyńskich 
i t. p. Dzień ten i nastąpne choć bardzo powolnie się 
snuły — spokojnie minęły, wieczorami czasem tylko 
słyszeć się dawały bomby Orsiniego, aż w d. 28, w którym 
pod wieczór wszystkie z Rzymu ściągnięto wojska i wy
słano je na wały w północno-zachodnićj stronie jako tćż 
i za miasto, gdyż przyszła wieść, że tćj nocy Garibaldi 
zaalarmuje portę Salargi. Rzeczywiście Garibaldi na 
kilka wiorst od Rzymu podsunął się ze swym rekone
sansem, aby zaalarmować załogę, o czćm w trzecićj 
części szczegółowićj się rozpiszę. Skończyło się zaś 
wszystko na kilkogodzinnćj bezużytecznćj pukaninie w 
tćj i owćj stronie — gdyż bijące się strony były daleko 
od siebie. Wreszcie dnia 29 przybyła wiadomość z Gi- 
vitavecchii, że flota francuska zawinęła do portu. Dn.30 zaś 
około wieczora samo wojsko francuskie swe orły cesar
skie i sztandary narodowe, a z niemi radość powszechua 
Rzymian porządek i bezpieczeństwo publiczne wnosi do 
grodu wiecznego. — Wieczorem tego dnia ustały już 
bomby i tylko dały się słyszeć gadaniny dnia następnego 
o zdradzieckićm zamordowaniu kilku żołnierzy papiez- 
kich i francuskich, które wkrótce także ustały, gdy Fran
cuzi ogłosili swój stan oblężenia i zaczęli robić rewizje 
około osób przechodzących po ulicach. Nastaje w końcu 
dnia 3 listopada wyprawa na Garibaldego do Montero
tondo, o którćj poniżćj kilka szczegółów mało znanych 
w prasie europejskićj zamieszczę. Na zakończenie ru
bryki tćj winienem dodać, że wersya chodząca po mie
ście utrzymuje, jakoby przeor Benedyktynów św. Pawła 
za murami, dawny przełożony i opat z Monte-Cassino, 
miał być członkiem giunty rzymskićj i że w domu jego 
znaleziono wiele broni — sam zaś uszedł. — Nadto ja
koby pp. Blondini wekslarze Navarri i Garofa byli człon-stóso 
kami tegoż komitetu, którzy, biorąc 90 skudów miesię
cznie od rządu włoskiego za kierowanie konspiracją, 
brali w tymże samym czasie od policyi rzymskićj 60 sku
dów (600 złp.) i o wszystkićm ją informowali; ztąd tćż 
zemsta spiskowych chce ich dzisiaj zasztyletować. W 
sprawę tę mięsza wieść jakąś panią Silvestri, u którćj 
odbywały się liczne zawsze zgromadzenia. O ile w tćj 
wieści prawdy, trudne jest dzisiaj powiedzieć, jednakże 
kronikarzowi, mimo że za jćj aut. ntyczność nie ręczy, 
niewolno jest pominąć.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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* Berlin, 3 grudnia. Głównym przedmiotem, 
jakim dzisiaj cały Berlin rozprawiał, jest dymisya, udzie

minis 
Ztg 
z ciał 
ffedł

łona przez króla ministrowi sprawiedliwości, hr. Lipperna 
Lubo dzisiejszy wieczorny numer Staats-Anzeigeri 
nie ogłasza jeszcze odnośnego rozkazu królewskiego, ti uda s 
jednakże tą rażą nie zdaje się ulegać wątpliwości, Weya 
wieść o wystąpieniu hr. Lippego z ministerstwa jest prfr' 
wdziwą. Jako kandydatów do opróźnionćj teki ministfr 
ryalućj wymieniają prezesa sądu apelacyjnego Schrotten 
z Bydgoszczy, prezesa Leouhardta, Schlickmanna i t. óbrg 
Beri. Börs. Ztg twierdzi, że prezesa sądu apelacyj_ogro< 
nego Leouhardta mianowano już ministrem sprawiedli 
wości.

to da 
jako t
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»nie
Dzisiejsze posiedzenie plenarne (10) izby poselskiiMnu

tle totrwało 6 ’/2 godziny. Na porządku dziennym były obraj 
dy przedwstępne nad budżetem, 
nużące niż zajmujące.

Znany organ ministeryalny Zeidlersche Cork* 
respondenz pisze: „Dziwną bardzo rolę odgryWj'Mu 
obecnie prasa polska w przeciwstawieniu niemieckiegywiad 
i rosyjskiego żywiołu w prowincyach nadbałtyckich, PoHby i 
czas kiedy w Rosyi ze strony polskiej podżegani bywaj! iwszo 
Moskale przeciwko Niemcom i dokładane bywa wszelkie ^tryj 
usiłowanie, ażeby zobopólną nienawiść jeszcze zwiększaj p 
w Niemczech odbywa się przeciwny manewr, występują! P; 
na pozór jako obrońcy gnębionego niemieckiego żywiokWani 
przeciwko Moskalom. Jak się samo przez się rozumki «ussr 
to wszystko nie ma innego celu, jak wywołania rozdwoją‘ich o 
jeżeli podobna, pomiędzy Rosyą a Niemcami a przez M '«owa 
poruszenia pewnych polskich iluzyi. Tymczasem ppznHmi, i 
nó sie na tćm podejściu i przynajmnićj u nas nie będ^ JJWyi 
miało ono powodzenia.“ Mówiąc Zeidl, Coresp. ’Wnk 
prasje polskićj, ma zapewne na myśli i Dzień niljwpis 
Pozn., który tak stanowczo i w artykułach wstępu)'1'11 Pogłc 
i w korespondencjach, mianowicie z Warszawy, występ0'’^czk 
wał przeeiwke gnębieniu żywiołu niemieckiego w prowi'MG o 
cyach nadbałtyckich. Myli się jednakże organ ministf spieźs 
ryalny, jeżeli nie pisze mala fide, ażeby pismo nasze tylk* lfd ć 
w celu podejścia ujmowało się za gnębionemi narodoW'1'1 Tul, 
ściami. Ujmujemy się za niemi dla tego, że pragnie'«)' ecchia 
ażeby żadnemu ludowi nie odbierano języka i jego whj-t wa 
ściwości narodowych i żeby mu pozwolono rządzić s)( Skie 
samemu sobie. J?1» F

Kwestya konferencyi znajduje się jeszcze w tćm ss ilość, 
mćm stadyum, w jakićm była. Gabinet tuileryjski o°’»Wy, 
kłada wszelkich starań, ażeby doprowadzić konfereiic) pa, 
do skutku, lecz, jak dotąd, z większą gorliwością o’ t&ws; 
powodzeniem. r

Minister wojny jenerał Roon przepędzi zimę fr<
Cannes w południowśj Francyi i udaje się tamże w kon< twen 
bieżącego tygodnia z żoną i córką. 1

—_------------  ;ości i
*) Przez naocznego świadka ostatnich wypadków. leDie.
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J FR ANC Y A.
;y. * Pary*’ 1 grudnia. Rozprawy w senacie nad kwe-
ty sty^ rzymską, okazały rozdział w obozie wyższego du-

£[)owien»twa, podczas t?dv 1: wiem kardynałowie pozo
wali na stanowiskH ultramontańsko legitymistyczném 
przyznał się arcybiskup paryzki msgr. Darboy dość o- 
tffarcie do zasad więcćj postępowych i zgodnych z za
patrywaniem się cesarza na sprawy włoskie. (Porównaj

przeglądem politycznym).
O konferencyi znacznie dziś przycichły komenta

rze. Situation donosi tylko, że Bawarya przyjmując 
zaproszenie wyraziła podziękowanie Francyi za pa
mięć. Natomiast Badenia stanowczo odrzuciła projekt 
francuski.

Journal des Débats wskazuje na płytkość Księ- 
„ żółtej, tylko materyalne fakta zostały zestawione, 
¡¡¡edy moralne pobudki, grające tak ważną rolę przy 
jjgżdym fakcie zaledwie są usprawiedliwione, a rola, 

w przedsięwzięciu Garibaldego odegrała opinia 
publiczna we Włoszech wcale nie jest dotkniętą. Ztąd 
panuje, ciemność o wypadkach, która przez dzie
więćdziesiąt wydrukowanych dokumentów nie zosta- 
s wyjaśniona. Tak utrzymują, że wypadki włoskie 

zostały spowodowane przez rewolucyjne stronnictwo euro- 
,. które uznało Włoch)' za najdogodniejsze pole do 
cybuchu, lecz nie powiedziano, dla czego Włochy były 
najdogodniejszém polem do rewolucyjnych przedsięwzięć, 
ffiadomo, że we Francyi od lutego do września, namię
tność Włochów do Rzymu uważano za namiętność jednego 
stronnictwa a nie całego narodu, i przez całe 6 miesięcy 
przygotowaniom Garibaldego nie przypisywano żadnego 
niebezpieczeństwa dla państwa Kościelnego. Gdyby rząd 
francuski uważał jeża prawdziwe niebezpieczeństwo, byłby 
bardziéj naglącym i nie byłby dał uspokajać się przez od
powiedzi Rattazzego. Kiedy następnie ruch przybrał nie
pokojące rozmiary i we wrześniu sam Rattazzi przyznał, 
jak się omylił i rozkazał aresztować Garibaldego, to 
¡wtenczas francuski minister spraw zagranicznych tak źle 
«rozumiał stan rzeczy, iż w depeszy do pełnomocnika fran
cuskiego we Floreucyi pisał: „Ten środek w duchu po
rządku, nie tylko będzie miał to następstwo, iż usunie 
ciężkie zawikłania chwilowe, lecz wzmocni powagę gabi
netu, i przyczyni się nadto do usunięcia trudności wy
nikających z postawy stronnictw i położenia finansowego. 
Powinszuj pan prezesowi gabinetu jego postanowienia 
powiedz.mu pan, że bardzo jesteśmy zadowolnieni, wi

dząc, jak gotowa go jest popierać opinia publi
czna.“ Zaraz 13 października, kiedy miały miej
sce rozruchy we Florencyi, pełnomocnik francuski 
pisał, „jak mało gotowa była masa ludności łączyć 
się z podobnemi manifestacyami. Dodał on: „Opinia 
publiczna i prasa powszechnie pochwaliły energiczne po
stanowienie gabinetu.“ Z tego się okaz) je, że jeżeli Rat
tazzi zwodził rząd francuski, to z powodu optymizmu tego 
ostatniego, nie było mu to trudnem.

Pp. Olivier i Richald postanowili podać poprawkę 
) prawa prasowego stanowiącą nowy zupełnie projekt 
wotum nagany dla dotychczasowego systemu. Żądają 

oni. 1) zniesienia przekroczenia prasowego w dotychcza-
ie- sowem znaczeniu tego wyrazu, a postępowania i kar zwy- 
vła Mego prawa w popełnionych przez prassę przestępstwach 
no, przekroczeniach, i zaniedbaniach; 2) zniesienia uprzednie

go pozwolenia do wydawania dzienników również jak 
kaucyi i stempla; 3) utworzenia osobnéj komissyi do za- 
itósowauia kodeksu karnego do przestępstw prasowych. 

Telegramy.
Wiedeń, 3 grudnia. Urzędowa Wiener Z tg o<Ha- 

tét sza telegram wiceadmirała Tegetthoff z Hawanny, dona-
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Juarti skrócił cías więzieni« 
•ów. cesarskich Jeń-

zwołany został na 5

szący, że fregata „Novara“ z ciałem cesarza Maksymilia
na przybyła do Hawanny. — Kilka dzienników porannych 
ogłasza szczegółowe wiadomości, dotyczące przebiegu 

sże sprawy w procesie księżnój Metternich przeciw redakto
rzy, rowi Courrier français. Pomiędzy innemi donoszą, 

ieks. Metternich tak od prasy rządowćj jak opozycyjnéj 
liczne odebrał piśmienne oświadczenia, ganiące nadzwy
czajnie wystąpienie redaktora Vermorel.

Wiedeń, 3 grudnia. Według Neue freie Presse 
Morganizacya Pogranicza wojskowego wkrótce nastąpi.— 
lir. Crivelli, który się wkrótce uda na swą posadę amba- 
»dorską do Rzymu, znajdował się wczoraj na naradzie 
»ínistrów, na któréj spisano jego instrukeye. — Wiener 

ïieitg pisze: Admirał Tegetthoff donosi, że „Novara“ 
nu i ciałem cesarza Maksymiliana przybyła do Hawanny. — 
iriWedług prywatnego telegramu Journal des Débats 

się podobno Fuad basza z nowemi na Kandyą propo-
, żi zyeyami, a W. Porta z powołaniem się na postanowienie 
irfrtn da odpowiedź na ostatnią depeszę czterech mocarstw 
sto Juko tćż na rady Austryi.
eri, Petersburg, 3 grudnia. Journal de St. Peters-
4’urg wraca w dłuższym artykule do oddanego w Ca- 

ogrodzie oświadczenia wspólnego mocarstw i mówi- 
dli ¿godność gabinetów nie tyczy się tylko- kwestyi wyłą- 

znie kreteńskiój, lecz ogólnych stósunków Turcyi. Stó- 
WWme do poprzeduiéj wymiany zapatrywań porozumie- 
trajsie to powinno być szezerém i lojalném. We względzie 

fazy rokowań francuska księga żółta nie jest kom
uną. Dowodem tego byłby, gdyby potrzeba było dać 

orkowy, niewzruszony opór Austryi, niechcącćj brać u- 
,'W Zia.łu we wspólnych krokach innych mocarstw. Gdyby 
eg« Wiadczenie to wspólne tę było miało doniosłość, ja- 
ou’W opinia publiczna przypisać mu mogła na mocy o- 
ajl oszonych w księdze żółtćj dokumentów, to byłby je 

Ikic »stryack1 kanclerz państwa wraz z innymi jak najche- 
!« ’lej podpisał. v
'atu ^ar^’ 2 f?ruffnia- France odwołuje pogłoskę oza- 
oOdaniu dymisyi przez prefekta departamentu Sekwany p. 
mei aussmann. — Tenże dziennik donosi, że obecność pru-
I m SCh oficerów w Szwajcaryi niep koi radę związkową i że 
: tokowa wysadziła komisyą, mającą obradować nad środ- 
nS'^i, mogącemi ułatwić obronę kraju. Obawy téj jednak

istniej^ce pomiędzy Francyą a Szwajcaryą
,.ïb’u?kl (??).— France prócz tego nie uznaje ważności,
II VPisywanéj hufcom Garibald-zyków. Tak samo donosi 
)’ Pogłosce, wedle któréj wkrótce wydaną zostanie nowa

Jczka węgierska przez Société Générale.— O pi ni one
''J «J 0 n aJ e donosi, że wiadomości o złym stanie zdrowia 
n-,a,4ża n'e zfobffa złego na giełdzie wrażenia. — Eten- 
181’rd donosi ' ‘ ‘

fereneya bowiem będzie koniecznie musiała uledz wpły
wowi tegoczesnych idei i skutkiem jéj nie będzie nic inne
go jak poniżenie papieztwa.

Floreacya. 2 grudnia. Niedawne uwięzienie 12 maz- 
ziuistowskich spiskowych doprowadziło do odkrycia planu 
ogólnego powstania, którego celem było zniesienie monar- 
c •..^braue dokument« okazują, że Mazzini przed mniój 
więcej 3 miasięcami utworzył nowe towarzystwo pod na
zwaniem „Ogólnego towarzystwa republikańskiego1, które 
miało komitety wę wszystkich miastach włoskich. — 
Utrzymywano ożywioną pomiędzy wojskiem i rąbotnikami 
propagandę. Przyjęci członkowie płacili miesięcznie lira, 
za co odebrali asygnacyą tymczasową na pożyczkę mazzi- 
nistowską.— Przy otwarciu izb włoskich w dniu 5 grudnia 
król nie będzie miał mowy tronowéj. Ministerstwo je
dnakże przedłoży obudwom izbom rozmaite doniesienia. 
Sądzą, że jenerał Menabrea przy przedstawieniu nowych 
miuistrów w izbach wyłuszczy powody, dla których objęli 
urząd swój.

Florencja, 2 grudnia. Senat 
grudnia.

Fiorencya, 3 grudnia. N i zione donosi, że w osta
tnich dniach uwięziono znowu kilkunastu Mazzinistów. 
Opinione oświadcza, że wtedy dopiero będzie można 
ocenić dokładnie oświadczenie margrabiego de Moustier, 
gdy takowe przedłożone będzie w całóm dosłownóm 
brzmieniu. Tenże dziennik podnosi jednakowoż równo
cześnie, że Włoch bez Rzymu wystawić sobie nie podobna.

Rzym, 1 grudnia, stan zdrowia papieża jest nie
zmiennie zadowalniający. Ojciee św. przyjmował w prze
biegu dnia kilku dyplomatów.

Rzym, 2 grudnia. Całe pozostałe francuskie woj
sko skoncentrowało się w Civita Vecehia, gdzie czeka 
na rozkaz do odpłynięcia. — Papież przyjmował dziś u 
siebie jenerałów armii francuskiéj i papieskiéj, pierwsi 
opuścili Rzym.

Lndyn, 2 grudnia. Parowiec „Java“ przybył z No
wego Jorku do Queenstown a parowiec „Germania“ ró
wnież ztamtąd do Southampton. — Wedle doniesień z wy
spy św. Tomasza z dnia 19 listopada nawiedziły wyspę 
tę jako i sąsiednie wybuchy wulkaniczne. Podczas nich 
straciło podobno wielu ludzi życie swoje a kilka okrętów 
zostało uszkodzonych.

Londyn, 3 grudnia. Kilka okrętów rozbiło się 
w kanale. Wicher ustał teraz. — Przewiezione osta
tnim parowcem z Nowego Jorku wiadomości docho
dzą aż do 21 listopada. Według New Jork Tribune 
oświadczył się sekretarz skarbu M’Culloch jak najsta 
nowczéj przeciw umarzaniu długów państwa za pomocą 
pieniędzy papierowych. - Prezydent Juarez dostawił 
dla przewiezienia ciała cesarza Maksymiliana eskortę 
aż do Vera Gruz i zakazał wszelkie publiczne de 
monstracye.

Bruksela, 2 grudnia. W dobrze zwykle poinfor
mowanych kołach nic nie wiedzą o tém, aby ktokolwiek 
był proponował Brukselę na miejsce zebrania się konfe 
rencyi.

Nowy Jork, 2 grudnia. Telegraf podmorski donosi, 
że pruski pełnomocnik bar. Magnus i książę Solms wraz 
z małżonką powracają do Europy. Parowiec „China“ 
przybył do Nowego Jorku.

Kalkuta, 9 listopada. W nocy na pierwszego listo
pada srożyła się burza okropna nad Bengalem. Wedle 
otrzymanych teraz wiadomości powstała w zatoce ben
galskiej. Sprzęt ryżu bardzo ucierpiał na całćj prze
strzeni; w wielu miejscach nie zdołauo uratować nawet 
czwartéj części sprzętu. Zabudowania także po najwię- 
kszéj części zniszczone zostały na wszystkich burzą dot
kniętych miejscach. Wiele zostało zniszczonych stat
ków,; stojących wewnątrz kraju na rzekach z ładunkiem 
zboża, wielka liczba stojącego na pniu zboża została zbu
rzona. W Porcie szkoda jest wielką, część brzegów rzeki 
i walów została porwaną; kolej żelazna zniszczona. Bu
rza trwała prawie 8 godzin, a sądzą, że szkoda przez 
nią w mieście zrządzona przewyższa szkodę w r. 1864, 
z téj saméj przyczyny powstałą. W mieście sarném i 
jego najbliższej okolicy około 10,000 osób straciło życie; 
30,000 chat krajowców zostało zburzonych. Szkoda, 
jaką okręty poniosły, jest bardzo wielka, wiele szalup 
rozbiło się w Sangorze, innych nie odszukano jeszcze, 
podczas kiedy wielka liczba uszkodzonych okrętów wraca 
z pełnego morza i około 600 statków należących do ta
mecznych mieszkańców zatonęło. Parowiec transporto
wy „Euphrates“ bardzo znacznie uszkodzony został i 
przybył do tutejszego ¡»ortu, ażeby się poddać grunto
wnej naprawie. D¡ut telegraficzny między Sangor i 
Burdwan zerwany. Pomiędzy tamtejszymi mieszkańcami 
wielka powstała bieda, która się czuć daje szczególnie 
w wschodnich i południowych obwodach. Rząd bengal
ski stara się usilnie, by nieść pomoc dotkniętym tém nie
szczęściem, w czém wspiera go skutecznie komitet za
wiązany celem niesienia pomocy. Izba handlowa wydała 
odezwę wzywającą zapomogi. — Wiadomości nadeszłe 
z Orissa donoszą, że tam zaradzono klęsce głodowćj. Ryż 
z rządowych magazynów sprzedaje się po cenie zniżonśj.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE
®*Oilnań, 4 grudnia. Licanym znajomym i przyjaciołom 

¡■aslużonćj krajowi rodziny Raczyńskich z Rogalina, pospie
szamy donieść, że według udzielonej nam łaskawie najnowszej 
wiadomości prywatnśj z Rzymu, stan zdrowia hr. Edwarda Ra- 
csynsklego me przedstawia już żadnych niemal obaw. O udziale 
młodego Kdwarda w walkach wojsk papiezkich z Garibaldczy- 
kami tak pisze Tygodnik Katolicki: „Raczyński odjechał 
z Poznańskiego w połowie października, w Paryżu zabawił dni 
parę i udał się do Civitavecchia, gdzie stanął 24 października. 
Za przybyciem da Rzymu zgłosił się zaraz jako ochotnik do żua
wów. Przyjęty niezwłocznie znajdował się przy szturmie uper- 
me bronionego na Trastevere domu ze składem amunicyi, a przy 
wzięciu Monterotondo przez Garibaldego, w rekonesansie był wy
słanym, aby zobaczyć, jakie s ę tam siły znajdują. W Rzymie 
odbywał patrele i warty i 2 listopada znajdował się na warcie 
w klasztorze San Onofrio, 3 wymaszerował z żuawami i całą ko
lumną papiezkich Francuzów ku Mentana. Pod Mentana, gdy 
otrzymał ciężką od kuli ranę, pozostawiony na placu bitwy, kilka 
godzin bez opatrzenia pozostał. Na placu spowiadał się u ka
pelana żuawów monsig. Woelmont. Do Rzymu zabrano go do
piero po 20 godzinach. Dodajemy, że odtąd przyszły listy o dal
szym przebiegu jego cierpień. Ranny jest bardzo niebezpiecznie, 

j um'e!itne staranie dra Felieiani i pieczołowitość księinćj 
Odescalchi, także Sióstr św. Józefa nieoustępujących go ani na 
chwilę, strzegą chorego, o ile ustrzedz po ludzku można, od po
gorszenia. Usposobienie jego chrześciańskie i wielką cierpliwość 
ehwalą wszyscy.“—Wzmiankę powyższą uzupełniamy następują- 
cemi szczegółami. Ranny Edward nie przez, kilka ale przez bli
sko 24 godzin leżał na pobojowisku bez opatrzenia rany, przyci
śnięty trupem Francuza, który przyczołgawszy się de niego, sko
nał z ran odniesionych. Odszukany nareszcie przez jednego 
z znajomych żuawów, wzięty został do szpitala w Rzymie, zkąd 
go następnie za staraniem księżnej Odescalchi przeniesieno do 
mieszkania dra Felieiani, najznakomitszego rzymskiego lekarza, 
gdzie dotąd pozostaje otoczony jak najtroskliwszem staraniem. 
Ojciec św. codziennie przysyła z zapytaniem o zdrowie rannego, 
któremu wyższe towarzystwo rzymskie i koledzy wojskowi gorący 
okazują współudział.

— * Przed sądem przysięgłych stał woźny Paszkowski 
z lorumą, oskarżony o przestępstwo przeciw moralności. Sprawa 
toczyła się przy zamkniętych drzwiach.—Paszkowski skazany zo
stał na 3 lata do domu karnego. Przebieg sprawy drugiej był 
następny: gospodarz dawniejszy Wojciech Nickel zamyślał sprze
dać gospodarstwo swe położone w Strykowie synowi T ranoiszk - 
W1’ Ż°,na JeK°> z którą żył w spólności majątku, na to ze
zwolić żadnym sposobem nie chciala. Użył więc niejakiego 
Frankowiaka do wyszukania kobiety udającej jego żonę. Z tą 
kobietą wraz z synem udał się Wojciech Nickel do rzecznika 
Bartheim, gdzie kontrakt kupna zrobiono.. Oszustwo to wkrótce 
wyszło na jaw, i lubo sprzedaż gospodarstwa Wojciecha Nickla 
ze zezwoleniem prawdziwej jego żony na począ'ku tego roku na
stąpiła oskarżono jednakowoż go i syna Franciszka o sfałszowanie 
dokumentu. Wojciech Nickel przyznał się do wszystkiego zapiera1 
się tylko, jakoby to miał uczyr ić w zamiarze osiągnięcia korzyści, 
rranciszek uważał się zupełnie niewinn m, tyierdząc, iż przy spi
sywaniu kontraktu kupna ani słowa uie mówił. Sąd przysięgłych 
uznał Wojciecha winnym fałszowania dokumentu, niewinnym je
dnakowoż zamiaru korzyści; Franciszka uznał niewinnym. Ko 
legium sądowe uwolniło natychmiast Franciszka, a Wojciecha 
skazało na 3 miesiącejwięzienia.—Oskarżony o bigamią stał przed 
sądem przysięgłych gorzelany Józef Rodewald z Wrześui. Uro
dzony na Szląsku w Simmen u, chodził tam do szkoły do 14 lat 
wieku swego, potóm poświęcił się gerzelanstwu, później służył 
w., pułku huzarów w Stolpie w Pomeranii, a w roku 1848 oże
nił się z córką listowego Dorotą Kahn. Po ożenieniu się odby
wał służbę na kolei w Czczewie przez pięć lat, lecz eddalono 
go dla opieszałości w służbie. Mając sześcioro dzieci, a nie mo-

I POTOCZNE.

HOTEL DU NORD. Barka z Przybiaii, Beka, z Sobitłkow 
dr. Wartenberg z Żnina.

HOTEL POD CZA łłYM ORŁEM. Rakowska z córką z Wrze
śni, Świniarski z iudziejewa, Lutczyński z familią z Nakla, Bi- 
browicz z Grodzi ia.

OEHMIGA HOTEL FRANCU8KI. Jackowski z żoną zPałczynu, 
Zakrzewski z żoną z Żabna, Treskow z żoną z Owińsk, Zy- 
chliński z Pol. Jeseritz, Waligórski z Żydowa, Nehring i Kur
natowski z Sokcl-iik, Opitz z Łowencina, Wysocki z Zimnej- 
wody, Molinek z Rydzyny, Radke z Rakoniewic.

TILSNERA HOTEL GARNI. Wahsner i Przybylski z Wrocławia, 
Krasicki z Karsewa, Wierzbińki z Świątkową, Ludę z Berlina., 
Reichstedt zJGóry.

rent.

Doniesienia gieid®tve, 
(■ietda poznańska, 4 grudnia. 

1'ozn. nowe listy zast. -4% 85’/, żąd. — 
89’/t płacno. — Pozn. akc.e bauKU piow.

Pozn. listy 
żądano. — 

. 98 źąil. —pozn. 5®/0 oblig. prow. — płac. Pozn. 5% oblig.
Pozn. 5% oblig, Obry 98 żąd. — Pozn. 4’/,% 
płac. — Szub. 4’/, 7a oblig. pow. — pł. — B n . ¡lolgk. “41/, 
tal. pł7

Zyto na grudzień 68’/4 grudzien-styczeń 68*/< styczeń- 
luty 68’/« luty-marzee 69 na marzec-kwioeień 69 na wiosuę 
1868 r. 69% tal. płc.

Okowita; (z beczką) wyp. 60,000 kw.; ua grudzień 19— 
'I,, na styezeu 19%—19*/, na luty 19’/, na marzec 19% na 
kwiecień 20 na maj 20% tak pł.

CENY TARGOWE
w mieście Poznaniu.

16 garn.

pow.

4 grudnia. 1867 
do

ltal.l p. sg. fn

U Ti — °. nas,;4pionćm wczoraj wieczorem przybyciu 
i (ppt ■ °au W0iska. fraBcuskiego, wracającego z Civita- 

i m lia‘~ Patrie odwołuje pogłoskę, że Anglia pod 
“ ” Warunkiem przyjmie konferencją, jeżeli wojska fran- 

’e cofnjęte zostaną z Rzymu. - Wedle innego donie- 
qi itinzx U'’e zalec’l' Ikarze Papieżowi największą spo- 
doiw Kwestya fiQansowa budzi podobno w Rzymie

c%. Paryż, 2 gaudnia. Ciało prawodawcze P p Jules Favre 
r’WSzy rzut oka na wypadki, które poprzedziły wy- 

. rzymską, oświadczył, że nie można przyznać, aby 
r,il5n»trancuski był zmuszo°y uważać się za związanego 

"encyą wrześniową, ile że tak liczne nadwerężenia 
«n traktatów przyjął bez protestu. Mówca żałuje że 
U; TOVry w senacie oświadczył swą sympatyą dla je- 
.’u Włoch, me starał się o dobre z Włochami porozu-

e- P. Favre uważa konferencyą za mrzonkę. Kon-

’ttonnrhium, 3 gradnla. Dzisiaj przed 
południem o 11 «rodzinie odbyła się Iplerwssa 
konferencyą wojskowa, w którćj oprócz mi
nistra wojny brali także udział ks. Hohenlobe 
1 posłowie wyrtember<skl 1 badeński.

Monachium, 4 grudnia. Według wie
deńskiego telegramu Suddeutsebe Presse 
odebrał hr. Crivelli polecenie, aby w imienin 
cesarza, nie będącego już wyłącznym i jędr
nym faktorem prawodawstwa, żądał zwolnie
nia z konkordatu, w przeciwnym bowiem ra
zie eesarz bez względu na konkordat pozosta
wi dalsze kroki prawodawstwu.

Paryż, 3 grudnia, po południu. l»Ta dzi- 
siejszem posiedzeniu ciała prawodawezego to
czyły się dalsze rozprawy nad interpelaeyą w 
sprawie rzymsklćj. Poseł Cbesnelong, stara
jąc się osłabić wywody p. Jules Favre, oświad
cza, że wyprawę rzymską przedsięwzięto celem 
zabezpieczenia nadwerężonego prawa. Teraz, 
gdy uśmierzonym zostało przesilenie, należy 
w sposób skuteczny zabezpieczyć byt i bezpie
czeństwo doczesnef władzy Papieża. Włochy 
żadnego do Rzymu nie mają prawa, nie mogą 
wkroczyć do Rzymu bez popełnienia na sobie 
samych samobójstwa. Mówca kończy mowę 
swoją następneml słowy: Kwestya rzymska 
Jest cliarakteru europejskiego. Zadaniem ko«- 
iereMcys nie powinno być zak.westyonowanie 
doczesnej władzy Papieża, lecz otoczenie jćj 
raczćj za pomocą międzynarodowego aktu no
wemi gwaraney ami a Francya powinna to u- 
czynić w razie potrzeby bez wsj»ółudzialu Eu
ropy. Następnie mewit p. Jules Simon. - Eten- 
dard pisze: Formalne oświadczenie się więk- 
szej liczby mocarstw wielkich, włącznie Au
stryi i Rosyi, za konferencyą nadeszło tu Już 
teraz, Anglia i 8 rusy przyzwoliły na nią wpra
wdzie w zasadzie, lecz robią jeszcze zastrzeże
nia. Relgia i Hollandya nie dały Jeszcze od
powiedzi.

Fiorencya, 3 grudniu Dzienniki po
twierdzają wiadomość o licznych po prowin- 
cyacb aresztowaniach.

Eon dyn, 3 grudnia. K Nowego Jorku 
donoszą pod dniem »3 listopada i Przedłożoną 
została w senacie rezoiueya nakazująca spła

canie di ugu państwa w brzęczącej monecie. —

gąc się dla braku zarobkowości utrzymać
dziecko bratu swemu, krawcowi Augustowi _______ ...
opuściwszy żonę i dzieci udał się do Górnego Szląska. Ztąd pi
sywał do żony i w lutym 1861 przesiał jój kilka talarów. Przez 
rok cały od 1861—62 nie dawszy o pobycie swym żadnej wiado- 
mości, zmusił żonę, nie mającą utrzymania, do umieszczenia 
swój córki w roku 1862, w dwa lata późniój jeszcze dwoje 
dzieci u szwagra swego w Simmenau. Oskarżony praco
wał jako gorze!any w tym czasie w Miłosławiu, w Bieehowie. 
Tu poznał służącą Piechocką, zaręczył się z nią i oboje zamie
szkali we Wrześni. Ażeby się z nią mógł ożenić pojechał do 
Simmenau w r. 1864 po metrykę, a przybywszy z nią i dzieka
nowi w Bieehowie wyraźnie oświadczywszy, że jest nieżonatym, 
wziął ślub w r. 1864 na dniu 22 listopada z Joanną Piecho
cką. Oskarżony przyznał się do wszystkiego, sąd skazał go bez 
udziału przysięgłych na 2 lata domu karnego. Ostatnia sprawa 
ostatniej tegorocznej kadencyi roków sądu przysięgłych była bez 
żadnego interesu; kradzież małój ilości jabłek wyrobnicy Kujawy 
z Pobiedzisk.

— * Dowodząey naczelnie piątym korpusem armii jenerał 
Steinm&lz powrócił wczoraj z nowo poślubioną małżonką po 
dłuźszój niebytności do Pi znania.

— * Następujący księża otrzymali kanoniczną lnstytnoyą 
na swe dotychczasowe benefieya; ks. komendarz Itoszak w Mórce 
pow. śremski; ks. Karól Strauchmann w Łysinach; ks. Promiński 
w Wirach pow. poznań.; ks. Kucharzewicz w Białczu pow. 
kościański.

— ♦ Wczeraj z rai.a wybuchł ogień w destylacyi Morala 
na Rynku 86, wkrótce jednakże udało go się przytłumić.

— * Zwracamy uwaeę osób poszukujących dla wychowania 
dzieci zdatnych i uczciwych guwernantek, bon i guwernerów na 
zamieszczony w ogłoszeniach inserat pani Justyny Jędrzejew
skiej z Krakowa, którą nam poważni obywatele tamtejsi gorąco 
polecają.

— * Na Albom Żółkiewskie złożyli dotąd w Redakcyi 
Dziennika: Pani Leokadya Morawska połowę prenumeraty (na 
mniejsze) 1 tal. 22 sgr. 6 fen. — Ks. Migdalski, proboszcz ko
ścioła farnego św. Jan» połowę prenumeraty (na większe) 3 tal. 
15 sgr.

— * Zwracamy uwagę lnbownlków koni na cyrk pana 
Brookmanna, w którym dresnra przedstawianych kucyków do 
niezwykłego posunięta jest stopnia doskonałości.

— * Od Nowego roku będzie zmieniony podział obwo
dów Iandwery. Miasto Poznań otrzj ma dwie kompanie nr 3 
i 4. Trzecia kompania będzie obejmować rezerwistów i łandwe- 
rzystów pierwszśj klasy piechoty; czwarta kompania rezerwistów, 
landwerzystów i rezerwistów kompletowych jaźdy, artyleryi, 
trenu, rzemieślników wszelkich. Oprócz tego, zostąnie do każdój 
z tych dwóch kompanii przyłączony okręg policyjny w obwodzie 
poznańskim, mianowicie, 3 kompanii okręg Poznań, a 4 kompa
nii okręg Czerwonak. Podział ten jest tak jasny, że każdy re
zerwista łatwo może się zoryentować, w razie wprowadzenia się 
do Poznania lub wyprowadzenia się z niego, do jakiej kompanii 
jest »pisany.

— * Kalendarz. Jutro, w czwartek dnia 5 grudnia Pio
tra Chryzologa; w kalendarzu słowiańskim Spitosława. 
Wschód słońca o godzinie 7 minut 48, zachód o godzinie 3 
minut 53.

. P) ? Aresisliieg-o, 3 grudnia. W tyeh dniach od
będzie się w Środzie sejmik powiatowy, na którym najważniejsza 
kwestya ma być rozstrzygniętą, to jest budowa szosy ze Środy 
do Poznania i to starym traktem na Jarosławiec, Zinin, a potóm 
na Robaków ma się złączyć z szosą kurnicko-psznańską. Projekt 
ten witamy z największą radością, albowiem ta szosa jest najpo
trzebniejszą. Powiat nasz jest połączony stósonkami handlowymi 
z Poznaniem, a nie jednemu jest bardzo dobrze wiadomo, że chcąc 
się do Poznania dostać ze Środy podczas złych dróg, zamiast 
czterech musiał około sześciu mil robić, i chcąc niechcąc odwie
dzić Kostrzyn i S»arzgdz a tak nietylko stracony był czas, ale 
i kieszeń to uczuła. Ze zaś Środa komunikuje się z Miłosławiem 
i okolicą aż do granicy Królestwa Polskiego, tem więcćj uwzglę
dniona być powinna, gdyż przez te budowę Środa również bardzo 
wiele skorzysta i dla tego, że nie jeden, mając od granicy Kró
lestwa Polskiego zamiar udania się do Poznania, mając prostą 
drogę pr<ez Środę musiał jechać na Kostrzyn, a więc wołał po
dróż tę zaraz na Wrześnią odbyć. Myślimy zatóm, że panowie 
członkowie sejmiku zecheą się jak najliczniej zgromadzić, aby 
budowę tójże szosy poprzeć, która nietylko dla Środy, ale i oko
licy, i dla powiatu bardzo jest potrzebną. Dowiedzieliśmy się 
przypadkowo, że znów są przeciwne prejekta i to np. jeden, ażeby 
szosa ta nie szła starym traktem do Poznania, ale na Kijewo, 
Pętkowo, pomiędzy Słupią i Stróżkami do Bnina czy tam Kur
nika. Byłoby to nie kijem, jak to mówią, ale pałką, tak, że ma
jący zamiar jechania do Poznania, chcąc tamże sprawić interes, 
to jeżeliby uiechciał jechać na Kostrzyn, zmuszonyby był odwiedzić 
Bnin albo Kurnik. Spodziewamy się, że szanowni członkowie nie 
dopuszczą do przejścia tego ostatniego projektu, ale zechcą ten 
pierwszy uwzględnić tak, że z Nowym Rokiem rozpocznie się bu
dowa szosy starym traktem.

familią, oddał jedno 
w Simmenau, a sam

Pszenicy pięknej szefl
„ średniśj ,
„ pośled. „ ...........

Zyta ciężkiego „ ..........
„ lżejszego „ ..........

Jęczmienia dużego „ ..........
„ drobn. „ ........

Owsa „ ...........
Grochu do goto w. „ ......... .

„ na paszę „ ............
Rzepiu zimowego „ ............
Rzepiku zimowego „ ............
Rzepiu latowego „ ............
Rzepiku latowego . ,, ............
Tatarki ... „ ............
Perek....................„ ................
Masła garn. . . . „ ............
Koniczyny czerw. „ ............
Koniczyny białej „ ........... .
Siana, cent . . . „ ........... .
Słomy, „ . . „ ............
Oleju, „ . . . „ ............
Okowity (beczka 100 kw.) 80%

dnia 30 listopad* ...............
dnia 2 grudnia z ..................

£!leida berlińska, 3 grudnia.
Mimo znacznie wyższe kursa paryzkie giełda źle dzisiaj 

była usposobiona a nawet papiery wprost od Paryża zależne 
o drobnostki tylko były wyższe.

Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 97% żąd. 
Poż. pstwa z r. 1859 (5%) 108’/« płacon. Obi. pstwa (3‘/,) 83% 
płac. Poż. jistwa prem. z r. 1855 (3*/,°|0) 117 płac
«oaz Z«,C?,-i,ru>sk- 7G3/‘ Płc-’ dt0
82% płac, dto (4%«/0) 90% płac. Pozn. nowe (4%) 85>/8 płac. 
Listy rent. Pom. (4%) 89% płac. Prusk. (4%) 89% płc.

Walery zagraniczne: Austr. metal. (5%) 48’/< płac. Poż. 
naród. (5%) 56 płacono. Losy z roku 1854 14%) 63% płacono. 
Losy kred, z r. J858) 72% żąd. Losy z r. 1860 (5%) 70% 
pł. Losy z r. 1861 (4%) 43 płac. Poż. w srebr. z roku 1864 

61 żąd. Rosyjsk. pożycz, prem. z roku 1864 (5%) 102 płc. 
Rosyjsk.-polsk.- obi. skarb. (4%) 62% płac. Polak, certif. ł ńt. A. 
po 300 złp. (5%) 91'/, pł., dto cząstki po 500 złp. (4%) 93’-, 
płacono. Polskie listy zast. 3 em. w rs. (4%) 57% płacon. Listy 
likwidacyjne (4%) 48’/, płacono. Włoska pożyczka (5%) 45% 
płacono. Amerykańska pożyczka (6%) 76% płacono. Akoye 
kolei ielaz. Kol. mind. 148% płac. Gal.-Kar.-Ludwik. 85% płcon. 
Austr. franc. 138%-7% płac. Warsz.-wied. 61% płac. Banki itd 
Austr. cred, li.ob. 77%—76% płac. Pozn. prow. 101 płac. Sziąsk. 
stów. bank. (4%) 118% płacono. Certyf. hipot. Hfibnera (4%®r

Trał.

Prźy&yil da Pezsaiiia doi
Turno z Obiezierza, Węsierski

4 grudnia.
Żebnik, SzułdrzyńskiBAZAR. . ______

z Lubasza, Szułdrzyński z Siernik, Stablewski z Zalesia, Ney
man z Orla.

3,2i|
12

2ó 
22 

1

9
15 
12

101 płc.
Obi. hip.
<8 żadano.
iioi/ ^Grs gotówki 1 pap. pień. Frdr. pruski 113”/,, płac., ldr. 
112% płac., suweryny 6. 247, pł., nap. 5. 12% płc., półimper. 
inni Płacon-> doli. 1. 12% płacono. Złota w sztabach funt celny 
’69 -j pł. Srebra funt celny 29. 25 płac. Zagraniczne bank. 
99% płac., Austr.-bankn. 847, płcon. Rosk. banku. 847, płac. Dyskenu bankowe 4. /s p

Pszenica: 2100 tunt. miejscu 8S—105 tal. wedle jakości; 
biało pstra polska 102 tal. płac, biała piękna szląska 104 tal. 
płac. 2000 funt, na bież. mieś. 86 płac, i żąd. kwieć.-maj. 89—88 
’A maj.-czerw. S9%-89 tal. płc. Zyi o: 2000 funt, w miej. 74-75 

hćM' nabież.mies. 75—%—*/4 kw.-maj 7374 tal. pł. Jęczmień: 
1750 funt, w miejscu 49-57 tal. wedle jakości; szląski 53-54 tal. pł. 
0wies:1200 funt, w miejscu 31—33 tal. wedle jakości; 317»—% 
tal. płc. na bieżący miesiąc 31% płac, kwiec.-maj. 32% maj. 
-czer. 33 tał. płacono. Groch: 2250 funtów do gotowania i na 
paszę 66—78 tal. wedle jakości; do gotowania 68 tal. płacono. 
■Rzep: 1300 fumów. 79—84 tal. Rzepik zimowy: 78—83 tal. 
Olój rzep iowy: 100 funt, w miejscu bez beczki 10% tal. żąd. 
na bieżący mieś, i grudz.-stycz. 107»- 7,,—% stycz.-luty. 10% 
kwiec.-maj. H tał. płacono. O Jej lniany: 13% tal. Okowita; 
8000°/„ Trał, w miejseu bez beczki 20%,—20 tal. płac, na bież, 
mieś, i grudz.-stycz. 207,—20 płac żądano, stycz.-luty 20'/4 
—'/«—’/« płacon. kwieć.-maj. 21—20%, płacono. 21 żądano maj.
-czer. 21%—’/,, płacono. % żąd. czer.-łip. 217, płac, i żąd. », 
tal płacono.

. ftfełsia wjp«elaTOsi4a., 3 .grudnia.
Koniczyna czerwona: ceny niezmiennie stałe; pośle

dnia 127,-13'/, tal., średnia 14—’/, tal., piękna 15—7, tal., 
bardzo piękna 15’/,—V, tal. Żyto 2000 funt, ceny niższe; wyp. 
1(00 cent., na grudzień 68%— 68, grudz.-styczeń 68—67% płac., 
styczeń-luty, luty-marzec i marzec-kwiecień 68 żąd., kffiecień- 
maj 687, płac., maj-czerw. 69 żąd, 637, tal. płac. Pszenica: 
na grudzień 89 tal. żąd. Jęczmień: ca grudzień 55 tal. żąd. 
O-»i es: na grudzień 51 tal, żąd., kwiec.-maj 52%—y, tal. płac. 
Rzep; ua grudzień 92% tal. żąd. G 1 ej rzepiowy: bez han
dlu; w miejscu 10'/4 tal. żąd., na grud. 10’/,, tal. płac., stycz- 
luty 107, żąd., kwiec.-maj 107, żąd., ’/„ tal. płac. Okowita: 
ceny nitsz'', wypow. 15,000 kwart; w miejscu 19’/,, tal. żąd, 

19% płac, i żąd., 
30'/, tai. płac.

pośigd 
sgr

102—1061 
101—1051 

~ 84(3 
56- 58 ę

— 36 j ®
- 74;« 
184 i

Hansem. (4%%) 87 płac, 
stew. bank. (47,%)

Henckel (4’/,°/0) 96 żąda.
Meining. (4%%)

I 8/,, płac, na grudzień 19%, grud.-styczeń 
stycz-luty 197,, kwiecień-maj 20, maj-czerw.

Na targu: piękna. śred.

Pszenica biała
' sgr. 
lii—114

sgr.
107

Żyto
żółta 109—112 K 7

86— 87 85
Jęczmień 63— 6 i. 60
Owies - 38 37
Groch 78— 80 76
Rzep 198 190

Kursa telegrafiexae giełdowe.
Berlin, dnia grudnia. 1867. 

z dn. 3
Powietrze: pogodne.
Zyto. nie ożyw
Grudzień............... 74’/,
Grudz.-styczeń.... 73
Na wiosnę...........  727,

Spirytus: nie ożyw.
Grudzień................ 20
Grudz.-styczeń...... 20
Na wiosnę........... 2O’/8

Olój rzep, grud.-st. 107,
Na wiosnę..........
Owies: wiosnę..
Wypow. żyta....
Wypow. spiryt..

11
32%

80000
2100

757,
73%
73%

20
20
21
¡07,
11
32’ 4

11000
2600

Szczecin, 4 grudnia.
not. 3

Pszenica: ospale. 1 -
Grudzień............ 93 94
Styczeń.............. 93 93
Na wiosnę 1868 94 957,

Zyto: ospale
Grudzień............. 73 1 74
Styczeń................ 72 ' 73
Na wiosnę 1868 71 7,| 73

(Edwaęd Mamroth.)
z dn,

Głeda wal. : nie ożyw.
Pruska poż. 4 

dto dto 50 0
Poż. państwa.......
Poz. lis zsst. 4°/, u. 
dto listy rent. 

Austr. poż. nar. 
dto lcsyl864r. 

Polsk. list. zast. 
Ros. poż. pr. 1864 
Rosyjskie bankn. 
Włoska renta.....

’/. 977, 
10374 
837, 
85’/, 
897, 
557, 
70% 
57% 

102% 
847s 
¡5%

Amerykany ......... 77

1867, (Marcuse i Maass).

Hej rzepiowy: trzyma sięl
Grudzień................. 10'.
Kwie .-maj 1868  lO5/»1

Okowita niezmien.
Gtudzień............... 19s|,
Styczeń................... 19®,
Na wiosnę 1868.... 206/,

377»
1037,
837,
857»
89%
56
70%
577»

102
84%
456/»
767,

not.

10/,,
i 07,

19 Ó2
20
20%



Wczoraj o godzinie 5 po południu 
zasnął w Bogu śś. sikramentsmi opa
trzony Rsiper Hrantarhlr- 
włcz, radzca magistratu. Ekspcrta- 

[ cya d. 5 bm. o godz. 3'z, po psłud. nabo
żeństwo żałobne dn. G bm. o 10 przed 
południem w kościele Św. Wojciecha.

Poznań, dnia 3 grudnia 1867 r.
W smutku pogrążoną

[7313] wdowa z córką. ,,/

Hór.dydat, zdawszy egzamin pro fac 
doąeądi, szuka miejsca guwerner» lub 
tohariyHza do podróży.

Adres: J. 55 Berlin, Breitestrasse, 
in der Expedition der Yussiachen 
Zeltung. [7303.j

Osoba zdolna zarządzić domem 
i kuchnią na probostwie niechaj 
się zgłosi pod adr. Sokolniki O. O. 
poste restante. (7317.)

Rzeczywista wyprzedaż
całego składu

wyrobów jeihrabnsfch, wełnianych, bawełnianych i t. p. po znacznie źniżo-

"ychc“Sh KLMagnuszewicz i Sp.

Ogłoszenia gospodarskie itd.

Obwieszczenie.
Zwózka węgli kamiennych tudzież wszel

kich materyałów dla gazowni i wodociągów 
miejskich, ksleją żelazną sprowadzonych, w 
drodze submisyi wydaną będzie.

Oferty submisyjne zapieczętowane i pod 
adresem [7319]
Ofert» na z.nózkę dla gazowni 
najdalój do godziny 10 tej 6 bm w biurze 
gazowni oddać należy.

Warunki submisyjne tamże od dnia dzi
siejszego przejrzeć można.

Poznań, 2 grudnia 1867.
Dyrekcya gazowni:

Boiine
Kuchmistrz

uwagi!
bezżenny, od wojska 

wolny, który w kraju i za granicą obowiązki 
w większych domach pełnił, obok kuehpi, 
francusko-polskiej posiadający wiadomości 
cukiernicza potrzebuje posady stósownój w 
kraju lub za granicą od 1 stycznia 1868 r. 
Bliższą wiadomość i zaświadczenia udzieli p. 
Gruszczyński Hotel Drezdeński w Pozna
niu. Listy franco! [7307]

Przyzwoita wykształcona Panna, bardzo.
miłśj powierzchowności, znająca gruntownie 

tkuwszystkie gałęzie gospodar twa domowego 
i wiejskiego, dotąd zatrudniona w wielkich 
domach, życzy sobie ile aisożnośei hie- 
s ależnego umieszczenia od dnia 1 sty
cznia. Łask, offerty przyjmują się w Wro- 
ciąwiu Teichstrasse 20 u pani Sonnei feld 

[734’]

Oryginalne losy I klasy 150 kr. pr.
hanowerskiej loteryi 

całe po 4 tal. 10 sgr., połówki 2 tal. 5 
sgr. i ćwiartki po 1 tal. 2 7, sgr. ofia
ruje i dostać takowych można wprost 
>izez król, pruską clehcyą główną 
7218], A. Molliitg w Hanowerze.

Podarek
szczęsny i gwiazdkowy.

Dominium Separowo pod 
Granowem poszukuje od No- 
wego Roku zdatnego ekonoma, 
Reflektujący na posadę tę niecha 
nadeślą wiarogodne swe świade. 
ctwa franko lub osobiście się 
zgłoszą. [7338]

Walne zebranie Towarzystwa 
rolniczo-przemysłowego w Gosty
nin odbędzie się dnia 17 grudnia 
o godzinie 11 z rana.

Porządek dzienny:
Wybór przewodniczącego wal
nemu zebraniu i wyznaczenie 
przez niego dwóch sekretarzy. 
Wnioski Zarządu Tow. cen
tralnego:

a) co do rozkładu Towarzystwa 
gostyńskiego na pojedyncze 
powiatowe,

b) co do równego składkowania 
we wszystkich towarzystwach 
filialnych,

c) co do szkoły rolniczej, (wy
łożenie listy subskrypcyjnej,)

8. Prelekcya profesora Dr. Sza- 
farkiewicza z dziedziny che
mii rolniczój.

4. Publiczny popis z machiną do
bukowania koniczyny, sprowa
dzoną przez Zarząd z Anglii 
od R. & R. Hunt in Earls 
Colne. [7343]

5. Sprawozdanie Zarządu z trzech
letnich czynności Towarz.

6. Wybór nowego Zarządu.
7. Wylosowanie pomiędzy obe - 

cnych członków następujących 
narzędzi:

a) gasiciela czyli chemicznej si
kawki wynalazku p. James 
Sinclair,

b) kierzni systemu Girarda, 
zakupionych przez Dr. Cegiel
skiego na wystawie paryzkiej.

Zarząd Towarzystwa rolniczo- 
przemysłowego w Gostyniu.

Z dobrego domu panicnkn, zna
jąca wiejskie gospodarstwo, krawiee- 
czyzuę i wszelkie rgczne róbotkl, życzy 
sobie przyjąć stósowne do tego miejsce 
zaraz lub ód Nowego Roku. [7339]

Listy frankowane przyjmują się pod 
adresem F. Z. B, poste restante Łasin.

1.

2,

Szanownych Członków Towa
rzystwa rolniczego powiatu ino
wrocławskiego, którzy dotychczas 
nie odpłacili tak zaległych jako 
bieżących składek rocznych, na 
leżących się kasie Towarzystwa, 
proszę uprzejmie o spieszne na
desłanie takowych.

Budziński
[7342] w Inowrocławiu.

Walne Zebranie Towarzystwa 
Pomocy Naukowej odbędzie się w 
hotelu pana Gąsiorowskiego w 
Kościanie dnia 16 grudnia rb. 
przed południem o godzinie llej, 
na któro tak członków jako i chęć 
mających należeć do tegoż Towa
rzystwa zaprasza najuprzejmićj

Komitet. [7332]

Walne Zebranie rólnicze 
pow. inowrocławskiego od 
będzie się w Inowrocławiu we 
wtorek 1O grudnia r. b. o
godzinie 11 przed połud. w lokalu p. 
Preussa. Dyrekcya. (7146.)

ISnia 8 stycznia
rozpoczyna

król, pruska loterya rządowa
• c wygrJnemi 150,000, 100,000, 50,000 

tal. itd. itd.
ciągnieaie pierwszéj klasy, do którego sprze- 
daje i rozsyła losy

*/, . ’/«. . V.. ..y.
sa 18’/, tal. 9'/, tal. 4’/,, tal. 2'/, tal.

’/lB ’/3ł ’«4
za 1’/, tal. 20 sgr. 10 sgr.

Wszystko na drukowanych 
»•ygnaeyach udziałowych, za zaliczką 
pocztową lub przesłaniem pieniędzy

handel bankowyM, Meyer w Szczecinie.
NB. Podczas ostatnich loteryi padły do 

megoóebitu 100,000 40,000 20,000 i 16,000 
talarów. [7197]

Przy placu Wilheimowskim No. 12 na I 
piętrze jest îvlelble poniiegzfcanle 
składająca się z 4 pokoi, salonu, kuchni, 
entré i remizy, tudzież na II piętrze dna 
pokoje Umeblowane od 1 grudnia 
rb. do 1 kwietnia rp. do wynajęcia. Bliż
szą wiadomość udzieli K. Hebanowski w 
Bazarze. - [7309]

Nowe banapy d brój roboty po
ciągnięte skórą i materyą wełnianą, od 10 
tal. począwszy, są do sprzedania u tapicera

S. Mucha,
[7337J Wroniecka ulica No. 24.

Podajeiny niniejszóm do - wiadomości 
ajentami naszymi są:

w Inowrocławiu: p. Franc, Preuss, 
w Bydgoszczys p. Winc. Wiśniewski

że

Długa ulica 41.
Panowie ci upoważnieni_ są, oprócz załatwiania wszel

kich czynności odnoszących się do interesu zbożowo- 
komisowego, oraz

Następujących pamiętników 
tt&iel tsistn»'f/c«t,ych korzystne za
kupienie pozwala mi je polecić Szanownej 
publiczności po smacznie uniżony eh 
cenach /
Opowiadanie historyczne, 1860 

Zawiera o Kronice Helmolda, wzięciu 
Poznania 1-716. niewól: Franciszka Po- 
nińskiego, powstaniu Kościuszki w Find- 
landyi i wspomnienie z czasów Prus po
łudniowych; zamiast 2 tal,,

1 tal. 5 sgr.
Legenda o królu Lechu, powiadanie 

Olesia, 1850; zamiast 10 sgr., 6sgr.
8'. Rosmowskieyo pamiętniki z koń. 

ca XVIII wiek , 1860; zamiast 15 sg.
7 sgr. 6 fen.,

Pamiętniki Rajetana Ro- 
żmiana, obejmujące wspomnienia od 
roku 1780 do 1815, dwa tomy, 1858! 
zamiast 6 tal. 3 tal. 15 sgr.

łii. Pinlrnwskiegn pamiętniki, 
1360, trzy tomy; zam. 5 tal, 3 tal.

Wspomnienia z roku IffSS po 1S92 
(1862]; zam. 1 tal. 17 sgr. 6 fen.

<S>. BieliAskieyo Polacy w Turcyi 
upadku rewolucyi węgierskiej w r. 1849, 
(1852); zam. 25 sgr. 12’/, sgr.

Jak to in illo tempore bywało? Ra- 
węda R»iadnnia, 1849; zam. 10 
sg. 5 sgr.

•Jeswtci i ich dążność przez Ł X. 
18SS, zam. 10 sgr. 5 sgr.

Kilka słów o Mirosławskim z powo
du drugiego wydania dzieła jego: Po
wstanie Poznańskie z roku 1848 przez 
Cr. D., (1861); zam. 7’/, sgr. 3 sg. 9 fn.

Starożytności polskie, 2 ton 
1842; zamiast 10 tal. 5

Wszystkie te dzieła są zupełnie no
we i nienamsaione. Przy znaczniej- 
szćm zakupieniu dostarcza się Szanownym 
odbiorcom w dodatku portret Joachima 
helewela, albo tćż pomniejsze dziełka 
stósownie do sumy, którą w tym celu ze- 
chcą poświęcić.

Ludwik Merzbach,
przy Wilhelmowskim placu 8

"ii.

PLAN
większego dworu wiejskiego,

z 10 tablicami rozmiarowemi, na stopę 
krajową obliczoneroi, przez jednego 
z najlepszych architektów angielskich 
ro-iony, jest do nabycia za cenę 1OO 
talarów. Takowy przejrzanym być mo
że w biurze Administracji Dziennika Po
znańskiego w godzinach południowych, 
która zarazem do sprzedaży jest upo
ważnioną. . ___

Nakładem księgarni Ludwika Mera- 
bneha wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem 

przez
«7. I. Kraszewskiego.

Cena 22’ , sgr.

Na gwiazdkę!
na bardzoZwracamy niniejszóm uwagę 

pouczającą grę dla młodzieży:
Nowa loterya

ułożona s dziejów polskich 
Wydanie nowe illustrowane z wielu herba

mi kolorow. dawnój Polski.:
Cena w ozdobnóm pudełku 1 tal. 20 sgr. 
Tój gry która jest tćm korzystniejsza dla

tćjże, gdy razem z nią i starsi się bawią, 
można dostać w księgarni [7333]

H. J. Sussmanna i syna,
Poznań, Kynek No. 80.

Wydanie dzielą pod tytułem:
Rolnictwo w obec postępu,

spisane przez pana Tyca
opóźniło się z przyczyn niezależnych od 
podpisanego. Sprawiły to ztlwody w dosta
wie materyałów, mianowicie drzeworytów 
znacznie większa objętość części pierwszój, 
wynoszącój około 40 arkuszy druku. Upe
wniam jednak Szanownych Panów prenume
ratorów, że druk części pierwszej w sty
czniu r. p. z pewnością zostanie ukończonym

Ludwik Merzbach.

Biuro umieszczeń
guwernantek, guwernerów i bon

Justyny Jędrzejewskiej
w Krakowie, ul. Św. Krzyża L. 419,

oleca się względem Szanownćj Publiczności, zawiadomiając osoby interesowane, iż są 
io umieszczenia wysoko uzdolnieni guwernerowie i guwernantki, tudzież bony narodo- 

francuskićj i niemieckiej. Na wszelkie zapytania udziela się odpowiedźwołci polskiéj,
natychmiast. Listy przyjmują się franko,

dp,
[17329].

do przyjmowania zamówień na machiny i narzędzia rólnicze 
fabryki H. Cegielskiego,
do przyjmowania pieniędzy na depozyt do Banku naszego, na 
które składający niezwłocznie wprost od nas odbiorą dowody.

Bank Kredytowy [7287]

Donimirskiego^ Kalksteina, Łyskowskiego i Sp,

1.

Wyprzedaż na gwiazdkę.
Znaczny dobór zeszłorocznych wyrobów pół jedwabnych, 

wełnianych, półwełnianych na suknie, szali,
pälCtOtOW itp. rzeczy będę od dZÍSÍCjSZCgO pO-
cząwszy po znacznie zniżonych cenach wyprzedawał.

[7305] K. Żupański.

Branie udsiaiu w Frankfurt-
giUćJiHniiowershićj loteryi
dozwolone jest przez s-ząd kroi* 
uruski.

Błogosławieństwo Boże
«» Oohna!

Wielkie losowanie kapi
tałów, 3 milionów 371,750 

mark.
Początek ciągnienia dnia 13 grudnia rb.
Tylko 4 tal. łub 2 tai. lub 

1 talar
kosztuje gwarantowany przez 
państwo rzeczywisty orygi

nalny los rządowy
(nie zakazanych promessów) z debitu 
mego, a rozsyłam takowe za przesła
niem frankowanem pieniędzy lub zall- 
ozbą pocztową nawet do najdalszych 
okolic.
Tylko wybrane będą wy

ciągnięte.
Główne wygrane wynoszą mark 

250,000,150,000, 100,000, 50,000,
2 po 25,000, 2 polio,000, 2 po 15,000,
2 po 12,500, 2 po 10000, 2 po 7500,
2 po 6250, 4 po 5000, 5 po 3750, 
105 po 2500, 6 po 1250, 125 pa 1000,
5 po 750, 14 ) po 500, 190 po 250, 
10 po 200, 11200 po 117 mark. itd.

Pieniądze wygrane i urzę
dowe wykazy przesyłam po de
cyzji rzetelnie i z dyskrecją.

Interesentom moim w samych 
tylko Niemczech wypłaciłem naj
wyższe główne wygrane 300,000 m., 
225.Ó00, 187,500, 152,500,150,000, 
130,009, 125,000, 103,000, 100,000 
a w ostatnim czasie już znowu dnia 11 
września wielki los 127,099 n.ark na 
No. 31,308.

Łaz* Sams, Colnt,
[7229] w Hamburgu,

Dom bankowy 1 wekslowy.

Dominium Lipno pod Pol.. Leszne® 
poszukuje nieżonatego służącego 
z dobremi świadectwami zaraz lub od 
Nowego Roku. (7345).

Dominium Lipno.
Dla inojój choroby jestem zmuszony 

sprzedać moją posiadłość, wie], 
kości 663 morgow magd., w czóm jest
około 50 morgów łąki I klasy, przytén¡
torf nieprzebrany. Budynki masyw no. 
wo budowane 1866 r. Inwentarz żywy 
i martwy pozostaje na gruncie. O ce. 
nie sprzedaży i zaliczce można się do. 
wiedzieć każdego czasu u sprzedającego 

W. Haber,
[G^p3.]__ w Łojewle pod Inowroolawleą,

Sprzeiażtrykór
Oryginalne łrjóii? 
bezpośrednio z sławnej oweząd 
pana Szambeians 
Gresse w Meklemburgii sta 

ofiarują się po stóscwnych cenach, 
strzyży do 10 funtów. Gaheł pow. fint 
stacya kolei żelaznój Bojanowo. [69!

Fuhland.

Wieś rycers. Saatel

£ 
U
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Najnowsze
Zamki bezpieczeństwa z wewnętrznym dzwonkiem,

Pudła s narzędziami,
Łyżwy we wszelkich gatunkach i wielko

ściach,
Przedslawki brązowane do łopatek, szczyp 

cy i haczyków do ognia, /
Ozdobne pudła do węgli z lanego żelaza, 
Piece żelazne i piece szamotowe białe i bru

natne,
Szafy Żelazne ogniotrwałe z fabryki M. Fabiana 

w Berlinie, [7256]
poleca handel żelaza, skład machin i narzędzi rolniczych

F. Oberfelta i Sp.
¿Aiiiczną część na tegoezesasą porę sprowa

dzonych wyrobów na siibnic, oraz paletoty i 
płaszcze wyprzedaj« po nader zniżonych cenach

[5941.] F. Bogusławski.
Mam zaszczyt niniejszóm podać do wiadomości, iż obok mojego

Magazynu mebli, zwierciadeł i wyrobów
wyściełanych 

w przybudowaniu Pazaru
[7306].

urządziłem
iwiae i wne

pod kierunkiem zdatnych mistrzów,
Wydział warsztat« stolarskiego wyrabiać będzie najużywańsze no

we przedmioty w zakres Magazynu mebli wchodzące, we wszelkiem 
drzewie podług rysunków lub też podług sprowadzonych modeli

Wydział warsztatu tapicerskiego dostarczać będzie na skład 
wszelkie wyroby wyściełane, oraz przyjmować wszelkie do wydziału 
tego należące obstalunki.

Zaopatrzywszy skład mój w doborowy i gustowny wyrób mebli 
wszelkiego rodzaju, polecam takowy łaskawym względom i pamięci Sza
nownych moich odbiorców; przyczćm winienem nadmienić, iż skład 
mój, zasilany wyrobami z własnych warsztatów, będzie 
w stanie dostarczać pojedyncze przedmioty, jako i cale umeblowania 
po nader umiarkowanych cenach,

Kazimierz Hebanowski.
•USpiÁ'g M
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[6603]. W. Kortak.

Fabryka bielizny,
Skład płócien, stołowizny,bielizny na pościel 

i towarów białych,
ROBERTA SCHMIDT,

dawniej Antoniego Schmidt,
Poznań, Rynek 63, 

dostarcza zupełnych wypraw jako i pojedyn
czych przedmiotów w dobrym towarze po najtań
szych, lecz stałych cenach fabrycznych. [7331].

S’
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»

Aufccya.
Po śp. zmarłym ks. Szalczyóskim, 

sprzedawać się będą na probostwie w
Łcehlinie pod Skokami za
gotówkę najwięcój dawającemu wszy
stkie meble, bielizna, pościel, zegary, 
biblioteka, pojazdy, jak również 4 ko
nie, 23 sztuki rogacizny i sprzęty go
spodarcze. Kąsinowski, 

[7346]. egzekutor testamentu.

dawniejsza Pomerania szwedzka
(4Weu - Vor - Pommern,]

Aukcja
stu dwuletnich tryków 

merynosów, dających cae. 
sankę, z owczarni z tir o do.

wćj pełnej krwi
22 stycznia, o 12 w poliit

Wykaz pochodzenia i bonitacyi przesyła ii 
na żądanie.

Najbliższa stacya kolei żelaznój: Stral 
sund (3 mile).

Najbliższa staeya poczty osohowśi:
(’/, mili).

Stacya poczty listowśj: Bar
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PĄCZKI
codziennie świeżo i wybortsą kawę 
(Mocca) poleca cukiernia [7328].

J. Nawrockiego,
ul. Szeroka 15, w hotelu Paryzkim.

Kiszone ogórki,
Prawdziwą mannę,
Wschodnio-indyjskie sago, 
Moskiewskie szabelki cukrowe, 
Biały groch cukrowy i groszek

cukrowy jako tóż 
Groch bez łupinki poleca

handel wiktuałów
[7336], jh griske wdowy.

nych
Nową przesyłkę 

wielkogłowiastych
płęk-

kdafiorów
odebrali

w. F- Meyer i Sp.
[7347]. Wilhelmowski plac 2.

Wąjlepsze
węgle w kawałkach

w całych i pół ładunkach wagonowych, we
dle miary w kopalni używanej
dostarcza wprost z dworca franco przed dom 
jak najtaniej spedytor

Ruddph Rahsiłber,
[6989] Szeroka ul. No. 20.

Fabryka parowej czekolady 
karmelków i ciast

Franciszka StnBlwercka, ilweranta 
nadwornego w Kolonii pozwala sobie uni
żenie polecić ponownie swe na ostatniej wy
stawie paryzkiej nagrodą uwieńczone wyro- 
ay. Wszystkie towary wyrabiane są z naj
lepszych materyałów surow.. ch bez wsi ela- 
kich surogatów obcych, we względzie czego 
przyjmuje fabryka gwarancyą w obec konsu
menta każdego i chemikać Wszystkie cze
kolady stołowe mrją peług wagę celną, są 
opieczętowane, mają na sobie cenę i powyż
szą markę fabryczną, na co kupujący uwa
żać powinien. Najwięcej w używaniu /bę- 

gatunki znajdują się na składziełące
W Poznaniu u A. Clchowloza. [7330] 
W Gniewkowie u Sä. Frledonwalda.
W Rogoźnie u Ludwika Zerenzego

ESENCYA 1
z salsaparyli Colbert.

Jeden z najdawniejszych i najskuteczniej_ 
szych środków roślinnych, krew czyszczą 
cych, w chorobach złego przymiotu (syfib- 
cznych), zanieczyszczeniu krwi i wyrzutach 
na ciele. Metoda użycia w polskim języku.

Dostać można w Paryżu w aptece p. Col
bert w pasażu Colbert. Nr. 7 i 8. Skład 
główny dla Królestwa Polskiego u p. Galle
go w Warszawie, w Wilnie u p. Chrościc- 
kiego, w Lublinie u p Mazurkiewicza, we 
Lwowie u p. Piotra Mikolascha, w Krako
wie u p. Brunona Miczyńskiego, w Pozna
niu w aptece p. dr. DSanklewloza. [6323J
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Dominium Owieczki 
znem ma jeszcze do 
partyą cennych tryko 
znaczają się one silny 
i bogactwem wełny.

Teatr miejski w

)0( L trBli
’¿édani

[W.

W czwartek, 5 grudnia, i 
nie schoene Ga

Operetka w 1 akcie prz)
Muzyka przez Franciszka <ic Supe.

Poprzednio: Fin Wart aie ś<em 
nister, obraz rodzajowy w 1 ?k 
Langera. Następnie: po raz wtór;, ¡Fre 
und Feind. Anegdota di mat 
1 akcie przez Pawła Frohberg■

W piątek, 6 grudnia po raz ¡ . , '
Ule Valentine. Dramat w 5 a 
przez Gustawa Freitaga

W sobotę 7 grudnia. No vo rtudyow 
Orgxheu» in der Untar»« 

Opera buffo w 4 aktach przez p. Crer
Muzyka przez J. Off. nbacl .

[7344. j Iiyre?i.-yfl
Kobylin, 8 grnti

Teatr amato

yitl

w sali ratuszowe;
na dobroozyn osi«.

I.
Pierwsza kpsz

Komedya wierszem w jednym :
hr. Fredr •.

II.

a.

Niebezpieczny czło
Komedya w jednym akcie przez Lozińsk 

III.
Spottai&

Krotochwila ze śpiewkami w jed: 
z francuskiego p. ! ,>;o . i i

Cena miejsca 3 złote. P o

faz.
cvi

Trz
neb
iere

szc
nikt
zaw
patr
rodi
o tr
$kie
ta si
iwb
zdro
“Mg 
rzyn 
izrt 
zasłi 
irstr: 
îtojr 
w ża 
prze; 
Kość

[W

tora; 
“a c: 
2ałoł 
4000 
dział 
21 b

Sala w ogrodzie Indów vlft 
W środę, dnia 4 grudni: ¿67 « 

o godzinie 7’,..

VIII Koncert symfeaiczi
za łaskaw, udziałem kapeln i- trra teak] 

A. mugh^rilt.
Program znany.

Pięć biletów za 15 sgr o .<t ć > 
handlu nadwornym muzykaliów p¡
Bote i U. Boelk..

Cena przy kasie 5
W. App®

do dy 
dodaj
aas.

(fienri
84.

Nidebrandateatr ktsi*w
(dobrze ogrzany i świetnie udekoroW*

L. Broekmsnna
Cirque Quadrumane ; < A* u ■ 

eu minia'»

®łg (

Dziś w czwartek dnis i gr idm- penry
Jedno przedstawili^ ■

Początek o godzinie 7 «leczorJH kt( 
Otworzenie kasy • ¿ - ,, 3prawj

Codziennie wielkie przeuscawieiii? ; 
rem o godzinie 7. W sobotę i w B’*1,
dwa przedstawienia o 4 i 7 godz.

Biletó w dostanie się poprzednie 'V "yał
i u pertyerą w hotelu de Romę, Pt e^eli
Ł. Broekmann 4 . ei‘' fiolki,

lo SW’
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